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Artykuły nadesłane bez oznaczenia 
honorarium uważane sn za bezpłat
ne. Rękopisów zarówno użytych Jak 
i odreoonnvch redakcła nie zwąca 

Katastrofa tramwajowa 

R o * V H , f e 1 8 3 : Ł ó d ź , W t o r e k 7 l ipca 1 9 3 1 r. 

C e n y o g ł o s z e ń a 
Przed tekstem L L I-a strona 40 U 
ta w. mim 1 lam, strona * ta.u, w 
•kicia 40 pj nekrologi 29 #4 ewy-
tczajne 19 gr.| (troną 10 Umów. dro

bna 13 gr. aa wyraz: dla poszukują
cych pracy 10 gr.i aafmnlajsz* ogto-
•zcnia 1.20 tŁ| dla bsirobotn, t sł, 

Ozłoszeski dwukołorowe o 50 proc. 
drożej t ogtosaacJa zagraniczne 1 

trójkolorowa 0 100 proc. drożej. 

Za termu druku administracja nie 
odpowiada. — P. K. O. Nr. »8009. 

W rittsbiTgu (Stany Zjednoczone) wydarzyła sl«? katastrofa. Tramwaj elektryczny wykoitll 
tle I wpadł do ogrodu. Ofiarą katastrofy padło 30 osób, przeważnie kob ety I dzieci. 

Bank urzędniczy w Warszawie 
Ciekawe zebranie organizacyjne. 

•Warszawa. 7 lipca. — Wczora j w 
sali konferencyjnej Min is ters twa Re
form Rolnych odbyło się pod przewod
n ic twem prezesa stowarzyszenia pra
cown ików państwowych Warmskiego 
zebranie organizacyjne 

kasy ubezpieczeń, 
nn wypadek śmierci, pod przewodni
c twem zaś p- Korw in - Piotrowskiego 
obradowano nad sprawa banku urzędni 

Celem pierwszej instytucj i Jest nie
sienie doraźnej pomocy ubezpiewonyni 
na wypadek śmierci, drugiej zaś — u-
dzielanie zdrowego i 

racjonalnego k r e d y t u 
urzędnikom pańs twowym. Uchwalono 
statut kasy ubezpieczeń l dokonano w y 
boru wludz. Statut banku urzędnicze
go ma być podpisany 16-go lipca. 

Napad bandycki na skład węgla. 
Dwu sprawców ujęto. 

Warszawa, 7 l ipca. Wczora j w po
łudnie do składu węgla Jana Kukułk i 
(Smolna 10) wtargnęl i t rzej bandyci i za 
iadal i wydania pieniędzy z kam- Ban
dyci steroryzowaiwszy zna jdu j ^ego się 
W sklepie subjokta Piaskowskiego 

zabrali z szuflady całodzienny targ 
w ilości 75 złotych i rzucil i się do uciecz 
kl . Subjekt Piątkowski ochłonął z prze

rażenia I zaalarmowawszy przechod
niów puści'! sie w pogoń za uciekający
mi napastnikami. 

Przy pomocy policji zatrzymamy zo
stał jeden z napastników, bezrobotny 
Lewandowsk i , drugi Pac lorkowsk l rów 
nież bezrobotny schwytany soostał w 
pół godziny późnie1}. Trzec i zbiegi. 

Zniesienie dyreKcyj Kolejowych 
w Katowicach i Stanisławowie? 

W kolach rajdowych rotpatiywaBy 1?>' ( ._ . . " . » • * * 1 

projekt zniesienia stanisławowskiej dy
rekcj i kolejowej. Ponadto mówi się rów 
rtteż o skasowaniu dyrekcji katowickiej . 

Ze względ&w oszczędnościowych mają 
być ponadto -zlikwidowane' istniejące 

Względy oszczędnościowe nakazują rów 
neż l ikwidację pewnej l iczby pociągów. 
W radomskiej dyrekcj i od 15 l ipca zosta
nie skasowanych 28 pociągów. 

P. Józefski wojewodą lwowskim? 
Pogłoski o nowych nominacjach. 

Warszawa, 7. 7. (Od wł. k 0 r . ) — 
Według pogłosek, jakie obiegają w ko
łach politycznych, na stanowisko woje
wody lwowskiego, opuszczon* przez p-
Nakonlecznikoff-Klukowskiego, k tóry zo 
i ta ł mianowany wiceministrem, ma być 
desygnowany 

wojewoda wołyński, 

DYREKTOREM „CREDIT-BANKI'" 

mianowany został doktór Aleksander SpltzmiU-
•er, były austriacki minls.or skarbu. 

były miniter spraw wewnętrznych, Hen
ryk Józefskl. 

y Województwo wołyńskie objąłby p raw 
i dopodobnie wojewoda białostocki 

Zyndram Kościałkowski. 

ŻYCIORYS W I C E M I N . K L U K Ó W -
SKIEGO. 

Warsiawa, 7 lipca. — Dr. Bron is ław 
Nakoniecznikoff-Klukowski urodzi ł się 
w Warszawie w r. 1888 i tu również 
uczęszczał do szkól średnich. 

podczas strajku szkolnego by ł jed
nym z organizatorów tego strajku w V I 
gimnazjum, w konsekwencji czego zda
wa ł maturę jako eksternista. 

Po ukończeniu wyższych studjów 
medycznych z ty tu łem doktora medy
cyny , brał udział w wojnie Jako lekarz 
w armi i rosyjskiej. 

Począwszy od r. 1917 był 
współorganizatorem P. O- W . 

w armj i rosyjskiej, poczem po przewro 
cie w Rosji został prezesem Związku 
wo jskowych Polaków V I armj i , a na
stępnie członkiem naczelnej Rady w o 
jennej II korpusu wojsk polskich n* 
wschodzie. 

Wstąp iwszy do służby w wojsku pol 
skiem by l oficerem sztabowym, następ
nie zastępcą szefa sanitarnego armj i 

Choroba ministra 
Czerwińskiego. 

Warszawa. 7 liipca. Minister dr. Sła
womir Czerwiński przerwał w dniu 
wczorajszym urzędowanie z powodu 
Choroby. Zastępować go będzie podse
kretarz stanu 

ks. Źongołlowtcz. 

z Gdyni. 
Warszawa, 7 lipca. Mieister przemy

słu i handlu, gen Zarzycki, powrócił w 
dnhi wczorajszym z pierwszej swej po
dróży inspekcyjnej do Gdyni 

oblał urzędowanie^ 

ZGON KSIĘCIA AOSTY. 

5 
Emanuel Flłiberto, ksiaże Aosta. kuzyn krófn 
włoskiego, fcłównodowodz;|cy trzeciej amijl 
wjeskiej podczas wojny światowej zmarł w 62 

roku tycia. 

MISS JAPONJA 1931. 

Nowowybrana Japońska królowa piękności na 
rok 1931. Kandydatki stawały do tego konkur
su nie jak u nas w kostiumach kąpielowych, 

lecz kimonach. 

Ż N I W A 
rozpocząte! 

Warszawa, 7 lipca. W wielu okręgach 
przystąpiono do żniw. Zb iory dokony
wane są na grantach piasczystych gdzie 
żyto wcześniej dojrzewa. 

gen. Hal lera, a potem zastępcą szefa 
korpusu kontro lerów wojskowych, po
tem w listopadzie 1928 r. objął s tanowi
sko wo jewody stanisławowskiego, skąd 
we wrześniu 1930 r. powołany został 
na stanowisko wo jewody lwowskiego. 

Pożar kościoła. 

W Bremie ulegi poważnym iiszknćzen'om wskutek pożaru kościół iw. Stefana (na zdjęciu). 

Piąć osób zabitych dziesięć rannych. 
Paryż, 7 l ipca. — Straszna katastro

fa w które j 5 osób straci ło życie, w y d a 
rzy ła się w niedzielę po południu w cza 
sie pokazu lotniczego w Hirson ko ło 
Charlevi l le. 

pełny gaz, 
a wtedy aparat obróciwszy sta 'dokoła 
swej osi. z szaloną szybkością wjechai 
w tłum widzów. 

Pięć osób zostało przez śmlgę na 
/cb ndnio. abfryah, a 10 * 

as-: nr-

Smaczny sen dwu pifaKów 
na dachu 4 piętrowej kamienicy. 

Warszawa, 7 l ipca. Dom przy ułfcy 
Pawie j 64 stał się wczora j terenem nie
zwyk łego widowiska. Na dach tej 4-ro 
piętrowej kamienicy wdrapa ło się dwu 
pijanych mężczyzn, k tó rzy do tego stop 
nia zataczali się Iz 

groził Im upadek 
na bruk. Jeden z pijaków Józef MyśHak 

oparł się wreszcie o rynno 
L . zasnął. 

Towarzysz jego Adam Nowicki wyciąg 
nąl się jak długi na krawędź* dachu i 
również zasnął. Na pomoc przybyła 
straż ogniowa, która atwartturnlków 
ściągnęła przy pomocy drabin Magtrusa 
i oddała w ręce policji. 

Huty śląskie nie ugną się pod presją 
zagranicznych czynników. 

Katowice, 7. 7. — Zjednoczone Huty 
Królewska i Laury uzyskały zamówienie 
na około 28 tysięcy tonn szyn 

dla kolei holenderskich. 
Ten sukces polskich hut wywoła ł zanie
pokojenie 1 niezadowolenie wśród innych 
państw, które produkują żelazo i k tóre 
należą do międzynarodowego kartelu 
szyn żelaznych, czyli do t. rw. „ I rmy" . 

Koła berlińskie, mające wpływ w hu
tach żelaznych na polskim Śląsku, za po 

średniotwem związków htzrolczTch, wy
wierają nacisk na Huty Królewską i Lau 
rę, aby zrezygnowały z tego zamówienia 

na rzecz hut niemieckich. 
Nie wątpimy, że wobec ogromu eg« 

bezrobocia na polskim Śląsku 1 wobeł 
zgodnej optnji polskiego społeczeństw* 
na Śląsku, Zjednoczone Huty Królewski 
i Laura nie ugną się pod presją zAt^ranics 
nych czynników t zamówienie o t r ryman' -
we własnym zakresie wykonają 

Bohaterski przodownik 
zginął w walce z bandytami. 

Równe. 7. 7. — Do posterunku polic)5 
w Ozanach w powiecie sameósklm, tuz 
koło granicy bolszewickie?, wpłynął mel 
dunek, że niedaleko wsi zauważono k i l 
ku podejrzanych os&bnikćw z karabina
mi. 

Komendant posterunku przód. Koziń
ski wraz z dwoma policjantami 

wyruszył natychmiast 
we wskazanym kierunku I wkrótce na
tknął się na 4 nieznanych mu osobników 
Jeden z podejrzanych, ubrany w mundur 
wojskowy, został zatrzymany przez Ko 
zińskiego t wezwany do wylegitymowa
nia, ten zaś w odpowiedzi zmierzył z ka 
rabinu i strzeli ł do przodownika. 

Koziński rzucił się na opryszka, powa 
l i i go na ziemię. Wtedy to trzej pozosta
l i bandyci otworzyli ogień na policjantów 
i wywiązała się zacięta strzelanina. Jed
na z kul t raf i ła dzielnego komendanta w 
głowę. 

Ostatnim wysi łk iem sił zdołał on J e -
szcze ciężko ranić jednego z bandytów— 

i padł bez życia, 
Pozostali dwaj policjanci gęsto ostrzeli
wani przez bandytów, n'e mogił się do 
nich zbliżyć, co u łatwi ło Im ucieczkę. 

Cęzko rannego bandytę od 
do szpitala. Zachodzi możliwość 
ta bandytów uciekła d j Rosji. 

ZMIANA STANOWISK... 

Franciszek Pancet, francuski podsekretarz nm 
nu zosta*- mianowany niedawna ambasadoreifl 

w Berlinie* 



oburzenia w Wilnie. 
izrobotni sprowokowani przez komunistów 

obsypali policję kamieniami. 
Wiino, 7 lipca- Wczora j o godz. 11-ej 

prze 1 południem przed urzędem woje
wódzkim w Wiln ie odbyła się 

demonstracja bezrobotnych. 
l i c / robo tn i w liczbie okool 500 osób, 

gromadząc się, uformowal i pochód na 
al- Wielk ie j , poczem ruszyl i ulicą Zam
kową w stronę województwa. 

Zawiadomione o tern władze pol icyj
ne wydelegowały patrol złożony z 8 
policjantów, k tóry miał skłonić bezro
botnych do rozejścia się. .Icdjiak de
monstranci, o b r r i c i w s z y policjantów 
k«łnren'ami, przedostali się przed urząd 
wo jewód /k i . poczem wybra l i z pomię
dzy sich'e delegacje, złożoną z 5 osób, 
celem przedstawienia wojewodzie swo
ich postulatów. 

Wojewoda Beczkowicz, będący wła
śnie w drodze z mieszkania do woje
wódz twa. 

przylał osobiście delegacie. 
Delegaci domagali się zatrudnienia 
wszystkich bezrobotnych. 

Wojewoda nadmieniając że z chęcin, 
wysłucha żądań I próśb bezrobotnych. 

obiecał, że dostarczy pracy i zapomóg 
150 bezrobotnym w ciągu 4 dni. 

Gdy o wyn i ku audjencji doniesiono 
bezrobotnym, ci, podburzeni przez agi
tatorów, zaczęli w dalszym ciągu de
monstrować, a z tłumu padły kamienie 
w stronę gmachu. Policja piesza usiło
wała demonstrantów usunąć, ale cl 
przybral i wobec nie! groźną postawę, 
obrzucając kamieniami i raniąc k i lku po 
l icjantów. 

Wezwano na pomoc oddział policji 
konnej. Znowu posypały się kamienie, 
^rzyczem ki lku policjantów odniosło ra 
ny. 16 koni boleśnie pokaleczono, jed
nemu koniowi wyb i t o oko. Policja roz
proszyła t łum, przyczem 
aresztowano dwudziestu k i lku demon

strantów. _ 
których 3-ma samochodami przewiezio
no pod eskortą do aresztu certlgHnego-
Wśród aresztowanych demonstrantów 
znajduje się ki lkunastu znanych komuni
stów. 

Samochód ciężarowy w rowie. 
Dwie osoby lekko ranne. 

Łódź, 7. 7. — Wczoraj w godzinach po 
południowych, na szosie pod Rzgowem, 
wydarzył asl ekatastrofa samochodowa, 
której win*} ponoti woźnica niejaki Win
centy Bllnlewlcz, zamieszkały w Rzgo
wie. 

Bilniewicz, jadąc wozem, skierował ko 
nie mimo sygnału ostrzegawczego na łódz 
k i samochód półciężarowy, prowadzony 
przez Wincentego Wójcika, zamieszkałe

go w Łodzi przy ul. Nowo-Zarzewskiej 
nr. 22. 

Wójcik, chcąc za wszelką cenę niedo 
puścić do zderzenia, uaiłował raptownie 

skręcić w bok. 
Wskutek tego samochód wpadł do ro 

wu przygniatając dwóch pasażerów Od
nieśli oni na szczęście lekkie tylko obra
żenia ciała. 

Woźnicę Bllniewcza pociągnięto do 
odpowiedzialności. 

Zdarzenia I wypadki 
u b i e g ł e j d o b y . 

(—) Jutro rozpocznie ala proceą Kszlroierw 
Kaczmarka sprawcy zbrodni przy u|t Wólczań, K 

Bójka handlarzy na rynku 
Kronika Pogotowia Ratunkowego 

Rewizje domowe 
w postępowaniu karno - administracyjnem. 

Warazawa , 7. 7. — Komendant głów 
iy P. P. wydał świeżo rozkaz, zawierają-

f f wyjaśnienia w sprawie przeplaów o 
onfakade i zajęciu w postępowaniu kar 

lo-admin'8tracyjnem. 
Rozkaz wyajśnla, że w postępowaniu 

karno-adminlstracyjnem przepisy kodek-
M postępowania karnego 

nie mają mocy posiłkowe]. 
Przy wykonywnatu przepisów o kon

fiskacie i zaięctu policja nie może przed 
siębrać innych czynności (np. rewizja), o 
Ile to nłe jeif wyraźnie polecone przez 
władza prokuratorskie, w wypadku, gdy 
ktoś j/sst podejrzany q nielegalne posia
danie broni, rewizja nie może być prze
prowadzona, natomiast moż ł być ona. 
przeprowadzona w wypadku, gdy ktoś ZyClO Pabianic. 
podejrzany jest o zamiar użycia tej broni 
w celach przestępczych. 

Łódi, 7. 7. — Wczoraj po południu 
na ulicy Kraszewskiego 39 wypadł z ok
na pierwszego piętra 4-letnl August Brln 
ke, syn bezrobotnego, zamieszkały w 
tymże domu. Chłopiec odniósł ciężkie 
obrażenia cielesne. 

Lekarz pogotowia przewiózł go do 
szpitala. 

• 
Około godziny 9 wieczów na pustym 

filacu przy szosie Aleksandrowskiej ma-
eziono mężczyznę, dającego 

ałabe odznaku życia. 
Zawezwany lekarz stwierdził zatru

cie wskutek nadużycia alkoholu i po u-
dzieleniu pomocy przewiózł alkoholika 
do szpitala. 

Nieznajomym okazał się nielaki Wac 
ław Birke, niewiadomego miejsca za-
meszkania. • • • 

Na rynku Leonhardta w bójce odniósł 
ogólne obrażenia ciała 24-letni Abraham 
Żyngier, handlarz, zameszkały w Pod-
dębinie pod Tuszynem. 

Pomocy udzieliło mu pogotowie ratun 
kowe. • » • 

W lesie pod Aleksandrowem usiłował 
pozbawić się życia przez powieszenie nie 
jaki Wolf Knjcman, niewiadomego miejs 
ca zamieszkana- Desperata uratowali w 
porę przechodnie. 

Ztodziefe 
w m i e s z k a n i u h a n d l o w c a . 

Łódi, 7. 7. — Ubiegłej nocy nlewykry 
cl dotąd sprawcy dostali się do mieszka
nia handlarza p. Józefa Bodz-ikowskiego 
przy ul, Piotrkowskiej 199, skąd skradli 
galanterię oraz garderobę wartości do 
2000 złotych. 

Sprawców kradzieży narazie nłeujaw 
nlono. 

Dochodzenie w tym kierunku prowa
dzi odnośny komlsarjat policji. 

p o l s k o - f r a n c u s k i e g o t o w a 
r z y s t w a k o l e j o w e g o . 

Warszawa, 7 lipca — Z Minister
stwa Komunikacji wyjeżdżają do Pary
ża dyrektorowie Gałecki i Gronowski 
oraz prezes dyrekcji krakowskiej puł
kownik Bobrowski na posiedzenie rady 
zarządu towarzystwa kolejowego pol
sko • francuskiego. Na posiedzeniu tern 
omówione będą sprawy związane % wy 
puszczeniem na rynek 

obligacy) pożyczkowych, 
następnie sprawy finansowe 1 program 
budowy linji kolejowej Górny Śląsk — 
Gdynia. 

Łódź, 7 lipca. — W dniu wczoraj
szym, około godziny 6 po południu nad 
częścią powiatu piotrkowskiego prze
ciągnęła 15 minutowa 

silna wichura. 
która wyrządziła duże szkody. W e 
wsi Hclcnów skutkiem szalonego w i 
chru przewróciły się 3 stodoły, 2 obo
ry 1 1 dom mieszkalny. W sąsiedniej 
wsi Kociszew wiatr powywracał rów
nież klika stodół, zaś we wsi Bujny 
Szlacheckie — wiatrak. 

Pozatem wichura powywracała na 
drogach i w lasach wiele drzew- W y 
padków z ludźmi nie było. 

Tylko trzystu pracuje 
a 1800 — czeka. 

Pabianice, 7 Itpca. Prsw robotach sezono
wych w Pabianicach utrudnionych jest dotąd 
zaledwie 

SM bezrobotnych. 
Jest to liczba nteodpowladająca potrzebie. W 
Pabianicach tmlacloby zatrudnienie conajmnlej 
1.800 bezrobotnych, aby dać prace najbardziej 

potrzebującym. W związku z powyższem w 
Urzędzie Wojewódzkim Interweniowała w tym 
kierunku delegacja magistratu pabianickiego. 

Delegacji te) oWecano poczynić starania, aby 
powiększyć dla Pabianic sebwencje na roboty 
publiczne w najbliższym czasie. 

Dr. HELLER 
p o w r ó c i ł 

Choroby skórne I weneryczne. 
U L N A W R O T Nr. 2. TeU 179-89. 
Pr»y)mi.łe do 10 rano ! 4 — » wlecz. 

W niedziele I I 3 00 POl. Panie 4 — 1, 
Ola niezamożnych CENY LECZNIC. 

Dis Pań oddzielna poczekalnia. 

Dolar w Łodzi. 
Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 

kupowały około godziny 12 w południe 
efekty po kursie 8.85 — 8.94. . _ 

(Prywatnie dolar w eądarfTU 9.00 — 
płaceniu 8.98. 

Dźwiękowy Klno-Teatr 

A P O L L O 

sklej 
( _ ) Wszystkie taksówki wsruawskie ZO 

siaty wciorai uruchomione-
(—) Mtnister Mellon I smbasr.dor Stano* 

Zjednoczonych w Paryżu otrzymali nowe In. 
strukcje od iwego rządu. Mellon został zawia
domiony, że Hoover nie przyjął planu francus
kiego, dążącego do pozostawienia nleogranitzo 
nej swobody rzeczownawconi technicznym, ma 
jącym opracować szczegóły zawieszenia spłat 
długów wojennych I reparaeyji, 

(—) Dwa) więźniowie brzescy p. Aleksan
der Dębski i p. Adam Prager, złożyli egzamlr 
adwokacki przed komisją egzaminacyjną przj 
radzie adwokackiej w Warszawie, 

Uroczyste saprzysleżen'e odbędzie sle w 
sądzte apelacyjnym. 

(—) W czasie onegdajszel burzy w gminie 
nleśwlesklei na pograniczu polsko-sowieckim 
wpobllżu wsi Jelenlówka, na dom Andrseta 
Wertuakowsklego spadł samolot sowiecki 
Wskutek upadku samolotu dach domu załam** 
sle. Znaldujacy sle w aparacie pilot 1 obserwi 
tor sowiecki odnieśli ciężkie rany. Rannycb 
po opatrzeniu odwieziono do szpitala w Kajda-
nowie. 

(—) Na zjeździe wojewodów omawiane być, 
mają również sprawy usprawniania 1 uproszczę 
nla administracji państwowe). Bawią już w tych 
sprawach w Warszawie oprócz wojewody 
lwowskiego również wojewoda stanisławow
ski I tarnopolski oraz krakowski. 

W województwach małopolskich bow%m 
zniesione być matą w najbliższym czasie nie
które nlcsamowystarcząjne powiaty. 

(—) Jak dowiadujemy sle, Prezydent Rze
czypospolite] swoimi! dr. Bronisława Nakonłeej 
nlkow . Klukowsklego ze stanowiska wo|ewx> 
dy lwowskiego 1 zamianował go podsekfeta. 
rrem stanu w presydjum rady ministrów. 

(—) Wczoraj w Warssawls zderzyły sle dwi 
samoloty wojskowe, przyczem Jeden s nici 
spadł ns siemię rosbliaąo sle doszczętnie. Obi 
piloci ppor. Dydziul I plut. Roman Podwysoch 
odnieśli bardzo ciężkie obrażania ciała. 

(—) WczoiaJ w Łęczycy rozegrała ale strasi 
ns tragedia rodzinna. Przebywający na letn» 
sku emerytowany nauczyciel Józef Brzomsk, 
zastrzeli źone swą Sabina Apolonia I 2-letnią 
córeczkę Bożennę, poczem sam odebrał sobie 
żyda. 

(—) Wczoraj odbyto sle walne zebranie ee> 
chu rzetnlków i wedllpiarzy. Zebranie po»U< 
nowlto pójść w kierunku życzeń p. wojewody 
Jaszcsolta t. i. otrzymać cennik uchwalony 
przez Magistrat. 

Poza tern sebranle postanowiło powołać do 
tyela komisie zakupu trzody c h l e j e ] oą tuU 
niach bałuckiej, ehoJensktej 1 miejskie!. Komisje, 
te beda sakupowaly surowice w centa al. 1.5C 
za kilogram po^uboj-, puycttm wr>wi*e ten 
bedą przydzielały TKmczególnyrr. rzelnjkeea. 
Porałem postanowiono otworzyć d i i i od. raca 
wssystkle sklepy. 

D z i ś p r e m f e r a I 

Genialny mistrz maski LON CHANEY 
W potężnym filmie wywołującym dreszcze 

igrozy i sensacji p. i Bicz Boży Buset 

N a s t ę p n y 
p r o g r a m ! 

Ł O W C Y 
Zarząd os. Parzęczewa ogłasza, że w dniu 

18 lipca r. b. o godz. 12 odbędzie się licyta
cja terenu myśliwskiego pól os. Parzęczew 
o przestrzeni 736 mórg, na przeciąg 6 lat. 
Licytacja rozpocznie się od ceny 1.500 i ł . a 
zamierzający wziąć udział w licytacji obo
wiązany jest złożyć wadium w kwocie 150 zł. 

Os. Parzęczew odległa od st kol. Ozor
ków o 6 kim., dojazd szosą. 

Bliższych informacyj udzieli Urząd gminy 
Piaskowice, telefon Nr. 10 Ozorków. 

KOMUNIKACJA AUTOBUSOWA 
ŁÓDŹ - P I O T R K Ó W 

Autobusy na powyższej linji odchodzą do Piotrkowa o Jcażdel połnej 
godzinie od 7-ej rano do 21 w wiecz. z a l . Wólczmńoklc j 2 3 2 , przy 

D w o r c u Południowym. Czas przyjazdu godz- 1.30 cena 3,50 gr-

Do akt Nr. »flp 1W0 r. 
OOLOSZENIE. 

Komornik Sądu Grodzkiego w Zgierza, Sta
nisław Scholtze, zamieszkały w Zgierzu przy ul. 
Gen. Dąbrowskiego 18, na zasadzie art. 1030 U. 
P. C. ogłasza, że w dnki 14 Itipca 1931 roku od 
godziny 10 rano w Zgierzu, przy ul. Gen. Dą
browskiego Nr. 35 odbędzie sle sprzeda* s prze 
tangu pubHaznogo ruchomości, naieżącyoh do 
Markusa rlurwlcze 1 składających sfe a 1 war-
sztaitow mocnanloznych oszacowanych na su
mę zł. 4.000. 

Zgierz. (Ma 4 Kpca 1931 r. 
Komornik S. Scholtze. 

Dr. med. 

NIewiażski 
p o w r ó c i ł 

ul. Andrzeja 5. Tel. 159-40. 
Cburoby skórne, weneryczne I motzopleiowe. 

Naświetlanie lampą kwarcową. 
Przyjmuje od 8 — 11 I od 5 — 9 po t. 
W niedziele l święta od 0 — 1 przed pot. 

Ola pad oddzielna poczekalnia. 

D r . m e d . 

j n a i e i c K e r 
S p e c j a l i s t a c h o r ó b s k ó r n y c h 

I w e n e r y c z n y c h * 
l.ecssnle diatermią. Elektroterapia. 

u l . P o ł u d n i o w a N r . 2G, 
t t l . 2 0 1 - 9 3 , 

-v ;mu!e ed 8—11 rano i ed 5—9 wiecz 
w BltdcIaU od 9— 1 p. p. 

0r. N. HALTRECHT 
Choroby skórne I weneryczne. 

Piotrkowska 10. 
Przyjmuje od I - ł pop. 1 6 — 8.30 wtocz, 

W rdedzdele I swkjts od 9 — Id w pol. 

Dr. med. Różaner 
Spacialiita chorób skórnych, weaerycsayeb 

i mocfopłciowycb 
ELEKTROTERAPJA. 

uL Narutowicza 9. tel. 128 . 08. (Dzielna) 
Pririmuia od g. 8—10 rano i od 5—8 po pol. 

Oddzielna poczekalnia dla Pad, 

Do akt Nr. 1378 1929 r. 
OGŁOSZENIE. 

Komornik Sądu Grodzkiego w Zgierzu. Stan! 
sław Scholtze, zamieszkały w Zgierzu przy ul. 
Gen. Dąbrowskiego 18. na zasadzie art. 1030 U. 
P. C. ogłasza, że w dnht 14 lipca 1931 roku od 
godzsny 10 rano w Zgierzu, przy ul. Gen. Dą
brówek tego Nr. 37 odbędzie słe sprzedaż z prze 
targu publicznego ruchomości, należących do 
firmy: „Astra" właśc. W.llidm Hoffman I skła-
dadących sle * mobil, koni, żyta t namzedizi go-
spodairsWiCh cszaoowanjich na sumę ził. 1141. 

Zgierz, doża 4 ftpca 1931 r. 
Komornik; (—) Sł. Scboltze. 

Dr. m e d . 

MARK0WICZ0WA 
chorób wrntryc.nyeh. akóry i włetew 

p r z e p r o w a d z i ł a s i e j 
— a a a l . Z a w a d z k ą 1 4 . — 

Tel. 166-35. 
Przyjm. od • do 11 rano 1 3 - 8 wleci. 

Or. med. 

Do akt Nr. 106 1931 r. 
OGŁOSZENIE. 

Komornik Sądu Grodzkiego w Zgierzu, Sta
nisław Scholtze, zamieszkały w Zgierzu przy ul. 
O on. Dąbrowskiego 18. na zasadzie art 1030 U. 
P. C. ogłasza, że w dniu 14 ltpca 1931 roku od 
godziny 10 rano w Zgierzu, przy ul. Marszaiłka 
Focha Nr. 4 odbędzie ale sprzedaż s przetargu 
publicznego ruchomości, należących do firmy: 
„A. O. Borst" I składadącydi s*e s 1 transfor
matora oszacowanego na sumie zł. 3900, lecz 
może ale odbyć niżej oszacowania. 

Zgierz, dnia 4 lipca 1931 r. 
Komornik St. Scholtze, 

Dr. med. 

Z. RAKOWSKI 
KONSTANTYNOWSKA 9. Tel. 127-81. 

Specjalista chorób usza, nosa. gardła I płat 
Przylmuje od U - l 1 8 - 7. 

Od 10-11 1 od »—8 w Lecznicy, Załaraka U . 

Do akt Mr. 432 1931 r. 
OOLOSZENIE. 

Komornik Sądu Grodzkiego w Zilorzu, Stani
sław Scholtze, zamieszkały w Zgierzu przy ul. 
Oen. Dąbrowskiego 18, na zasadzie art. 1030 U. 
P. C. ogłasza, że w dnki 14 lipca 1931 roku od 
godziny 10 rano w Zgierzu, przy u!. Marszałka 
Pecha Nr. 4 odbędzie sle sprzedaż z przetargu 
putolłaaneig© ruchomości, należących do firmy: 
„A, O. Borst" J skladaiłących e*e z 3 skrzynek 
przędzy wiigoniowej oszacowanych na sumę 
zł. 731.70, lecz może sle odbyć ntże, oszaco
wania. 

Zgierz, dnia 4 lipca 1931 r. 
Komornik: (—) SI. Scholtze. 

Dr. med. M. GŁAZEK 
choroby skórne I weneryczne. 
UL ZIELONA Nr. L Tel, |B5-49, 

J * 0 4 I I m 3 I 1 do 8 

Do słot Nr. 993, 891 595, 59rj, 597, 598, 599, 600 
601 602. 603. 604. 606, 606/31. 

OOLOSZENIE. 
Komornik Sądu Grodzkiego w Zgierzu, Sta

nisław Scholtze, zamieszkały w Zgierzu przy ul. 
Gen. Gąbrowsklego 18, na zasadzie art. 1030 U 
P. C. ogłasza, że w dnhi 17 lipca 1931 roku od 
godziny 10 rano w Zgierzu, przy ul. Marszałka 
Focha Nr. 4 odbędzie sle sprzedaż z przetargu 
publicznego ruchomości, należących do firmy: 
„SP. Akc. Fabryki Sukna" J L O. Borst" I akfa-
daJecyeh sle s 40 skrzynek przędzy wtgeniowej 
osząooiwanyeh na sumę zł. 9100. 

Zgierz, dnia 6 lipca 1931 r. 
Komcrnlk: ( - ) S t Scholtze-

e Ul««ie 

H. LUBICZ 
Specjalistę chorób skórnych, wencrycinycfc 

I ssoczopłctowycb, 
UL C e f I t l i l u c Nr. f . T e l . 141 - 82 . 
(według starej numeracji, ni. Ceglelnlana 43). 

Przyjmuje 8 - 10. 13 - 3 I 5 - S w tladzlek 
I lwięta 10 - 12 w pol. 

Dla soi oddzielna poczekalnia. 

Ogłoszenia drobne. 
ZAGUBIONO dokumenty eudzceiemsfcie I r w 
wMbnfcat świadectwo tieslekdcłe na naewfeka 
MUcołoca Horynowękiofo, s*rn*e»jikał«aD Prań. 
etoakanska 67-

PRZyBLAKAL sle pies, czarny podpalany, uszy 
I ogon obcięte. Brzezińska 94, Krawczyk. 

Do akt Nr. 500 1931 r. 
OOLOSZENIE. 

Komornik Sądu Grodzkiego w Zgierzu. Sta
nisław Scholtze, zamieszkały w Zglerou przy ul. 
Gen. Dąbrowskiego 18, aa zasadzie a r t 1030 U, 
P. C. ogłasza, że w dniu 17 lipca 1931 r. od go
dziny 10 rano w Zgierzu przy ul. Łęczyckiej 
Nr. 3 odbędzie s|« sprzedaż z przetargu publlcz 
nego ruchomości, należących do Szutenna ZaJ-
manowtese I składających sle z 25 padu dziecfcv 
nych oszacowemych na sumę zł. 300, 

Zgierz, dnia 6 lipca 1$31 r. 
Komornik 8, Scholtze. 

PRZYBLAKALA s*e auka ciemno, bromowe, 
podpalana szroflkiowata z łażą |aano-bratu ową 
na prawym boku* Odebrać można: Coąełoohow 
ska 19. 

PRZYBŁAKAL sle pies wyżrf, biały • cnrrjem 
Odebrać » zwrotem koszSów, WaUmowska 37, 
PrycaeiŁ 

KAZIMIERA PŁOSZEWSKA, ul. Zielna 30, zgu-
blfa książeczkę z Kasy Chorych Nr. 25.466. 

PRZYBŁAKAL sle Piw Polw«owy tofty. Wła-
śclcieł może go odebrać: ul. Borysea 8, m. 5. 

POTRZEBNI chłopcy do sprzedaży gawt. Za-
gajnikową 95, róg RoklelnskleJ, Sojłczak. 

OTOMANĘ skrzynkową, tapczan, leżankę, oto-
m a r « używana tanio sprzedam oraz przyjmuję 
wszelkie rob^y w zakres taplcersłw* wchodzą, 
ce. Przezdzleckl. KUlńsklego Nr. 160. 

ŁÓDZ, AL. KOŚCUSZKI 37. teL 141-01. biuro 
.Połrueh" pawukuje — poleca, gospodarstwa 
domy, wlie, place, lokale, parcele, mieszkania 
pokoje umeblowane. 

POTRZEBNI chłopcy de sprzedaży gazet. ZgM 
szać się: ul. Zgierska 46 od 10 — l i 
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K i d n a p e r - z ł o d z i e j d z i e c i . 
I Kryzys cywilizacyjny w Chinach. 
|; Niesamowita potęga kosookich opryszków. 

Szanghaj, w czerwcu. 
Przeciętny Europejczyk wystawić so 

bie nie może dzikiej orgji nałogów, prze 
stępstw i zabaw, jaka codziennie rozta
cza sie w Szanghaju przed oczyma bez
stronnego widza. 

Ruch uliczny w Szanghaju przedsta
wia ogrom sprzeczności: w ciżbie prze
chodniów zauważyć można ludzi 
wszystkich ras — Europejczyków w cy 
wiilizowanym stroju. Chińczyków w 
krótkich, watowanych kaftanach albo 
długich, jedwabnych szatach, na podo
bieństwo togi oraz nędzarzy w łachma
nach. Obok eleganckich samochodów 
prywatnych spotyka sdę chińskie „rik
sze*4 i 

starożytne taczki. 
Roku bieżącego sam byłem świad

kiem następującego faktu: z ulicy Nan-
klng-Road eleganckie auto skręciło na 
Yunnan-Road- W samochodzie siedział 
marny maiki er terenowy, Loo-Sau-Dong. 
Obok szofera zajął miejsce osobisty je
go służący, Rosjanin Dyrdo, jeden z licz 
nych emigrantów, którzy z potrzeby 
Imają się każdego zajęcia. Nagły okrzyk 
przerażenia zwrócił moją bliższą uwa
gę. Ujrzałem żółte auto, wipoprzek za
gradzające jezdnię i tamujące ruch wlicz 
ny. Zrozumiałem odrazu, o co chodziło: 
specjalni bandyci „kidnajppor's" zatrzy
mali samochód Loo-Sau-Dong'a. Pię
ciu ozy też sześciu ludzi otoczyło Jego 
tuto 1 wcześniej jeszcze nim Dyrdo w y -
fctreeNł z podniesionego rewolweru, 

padło kilka strzałów. 
Ma taczkę swoją zwalił się przeotągają-
t y tędy kulis, Dyrdo również zsunął sle 
z siedzenia, a bandyci w międzyczasie 
ciągnęli z auta zranionego Loo-Sau-
Dong'a, który nie bronił się wcale, wie
dząc że wszelki opór kosztować go bę
dzie tycie. Jak kłodę wciągnęli go do 
żółtego auta, które z szaloną szybkoś
cią znikło z widowni. Kulis, jak się oka
zało, zginął na miejscu, a rany Dyrdo 
były również śmiertelne. Było rzeczą 
pewną, że zaalarmowana policja nie od
najdzie żadnych śladów. Po pewnym 
czasie oczywiście bandyci zgłosić się 

T mieli po znaczny okup. 
Fakt opisany nie należy do wyjajtko-

nowi tyoo> 
sykfl Loo sta 
>fy Jdduap-
.za dosłow-

stracfła swoje 
njaczenle, gdyż 
w rozciąga się 
każdego wieku 

,pierwotne. zasadnagze 
czynność tych bamdy* 
na uprowadzanie ludzi 
i płci. 

Chiny są klasycznym krajem proce
deru tego rodzaju. „Kidnapper" zazwy
czaj rozpoczyna sprawę od listów z po
gróżkami, wyznaczając terrrun ł miej
sce dla złożenia sumy okuipu. Więk
szość Chińczyków zagranicznych obie
ra tę drogę dla uwolnienia się od napa
ści, przeważnie nieuniknionej pomimo 
największej ostrożności. 

Niesamowita Potęga ,.kMna/pper'6w" 
w Chinach byłaby rzeczą niezrozumia
łą, gdyby s!ę nic n l e wiedziało 

o tle organizacji. 
Ludzie dokonywujacy napaści, są tylko 
płatnymi wykonawcami rozkazu, albo 
też siłami pomocnic z emt zwerbowane-
mi doraźnie. Przy óbecnem zdziczeniu, 
panującem w Chinach, nędjy i rozgory
czeniu szerokich mas ludnoScł, nie bra

kuje ludzi, k tó rych nawet za niewielką 
zapłatą pozyskać można dla podobnych 
celów. Ci zaś, do kieszeni k tó rych w p ł y 
y a j ą mi i jonowe Okupy, rekrutują się z 
najzamożniejszych sfer chińskich. 

Czyny „k idnapper 'ów" chińskich o-
tacza swoją opieką potajemne stowarzy 
szenie, o którem wspomina się tutaj t y l 
ko rzadko i niechętnie — t. zw. Jurno" . 
Jest to organizacja rozpowszechniona 
w calem państwie, posiadająca ważny 
w p ł y w na życie polityczne i gospodar
cze kra ju. Nie jest dla nikogo tajemnicą, 
że w p ł y w y jej sięgają nawet rządu w 
Nankinie. 

Trzej najważniejsi członkowie orga
nizacji Ju rno" wśród narodu noszą naz* 
wę „Wie lk ie j T r ó j k i " (The big Three). 
Zajmują wyb ' tne stanowiska społeczne, 
stąd biada temu, kto im się narazi. Na
wet władze bezpieczeństwa wahają się 
okazać zbyt wielk ie zainteresowanie 
ciemnemi sprawami organizacji ..lumo". 
k tóra nawet do własnych członków od 
nosi się z nieubłaganą surowością, o ile 
przekroczą w czemkolwiek 

zasady s towarzyszenia . 
Jaskrawe świat ło na potęgę „ l umo" 

rzuca fakt. k tó r y mia ł miejsce w bieżą
cym roku. Siedemnastego stycznia 1931 
roku policja na Shantimg-Road w Szang 

haju zaaresztowała trzech podejrza
nych uzbrojonych osobników. Przesłu
chanie ich dowiodło, że zostali wys łani 
dla dokonania napaści na wyższego 
funkcjonariusza państwowego. Straco
no ich lecz nie ośmiełon się pociągnąć 
do odpowiedzialności osoby, które nimi 
k ierowały , a nawet nie odważono się 
ujawnić ich nazwisk. Lakoniczne spra
wozdanie policji b rzmia ło : „Zostal i na
mówieni przez w p ł y w o w e osobistości, 
nazwisk k tórych jeszcze nie ustalono". 

„Jasne ustalenie" faktu nigdy nie ma 
miejsca. 

Nie jest prostym przypadkiem ty lko, 
że „k idnapper" nie ośmieli się nigdy za
rzucić sieci na Europejczyka z obawy 
przed rozgłosem i okrętami wojennemi 
na morzu Źółtem. Za wiele armat i sa
mochodów pancernych otacza 

osiedle cudzoz iemców. 
Jeżeli k iedykolwiek s łyszy się o napaś
ciach lub porwaniach Europejczyków, 
są to czyny z w y k ł y c h bandytów, a nie 
,,kidnaippeT'ów". 

Każdy podróżnik, zwiedzający Szang 
haj. z jego odrebnem życiem, ma moż
ność zakosztowania wszystk ich p rzy 
gód niebezpieczeństw 1 sensacyj. jakie-
m! darzą nas najfantastyczniejsze opisy 
Dalekiego Wschodu. 

Szmuglerzy piwa. 

Rewizja zabitego przemytnika w okresie walki z przemytnictwem piwa w Nowym Jorkn. 

Adwokat w roli wywiadowcy. 
Wstrząsająca omyłka sprawiedliwości. 

Wyjaśnienie wstrząsającej omy ł k i 
sprawiedl iwości budzi niesłychaną sen
sację wśród ludności, zamieszkałej na 
pograniczu Salzburga l Bawar j i . 

Z początkiem r- 1923 zamordowano 
w pewnej ws i wpobl iżu Reichanhaiu 18 
letnią, bardzo piękną dziewczynę. Po
dejrzenie o dokonanie tego czynu skie
rowa ło się na 25-letnlego 
robotnika fabrycznego Błażeja Hilperta, 
kochanka dz iewczyny. Oto Błażej, k tó 

rego od dłuższego czasu łączyły bliskie 
stosunki z ową dziewczyną, miał wre
szcie znudzić się Jej miłością, a nie mo
gąc się Jej pozbyć w inny sposób, po
zbawił ją życia. 

HUpert stanął wówczas przed sądem 
I jakkolwiek w sposób najbardziej sta
nowczy zapewniał o swej niewinności, 
został on 12 lipca 1925 roku przez sąd 
w miejscowości Traunsłein skazany na 
śmierć, a tę karę śmierci później w diro-

Str. 3. 

Ciekawy problem. 
„Wamp i r z Di lsseldorfu" Piotr Kuer-

ten, zginął pod nożem gi lotyny- Spra
wiedl iwości stało się zadość. 

Chodzi teraz o to, kto ot rzyma na
grodę 15 tysięcy marek, wyznaczoną 
przez władze za wydanie Kuertena. 

9.000 marek z tej k w o t y ma ot rzy
mać 

żona Kuertena. 
Kuerten wiedział o tem i przed śmier 

cią k i lkakrotnie pytał się, czy i k iedy 
żonie jego będa wypłacone te pienią
dze. 

Ale teraz nasuwa się zapytanie, czy 
zgodnem z duchem prawa jest w y p ł a 

cenie żonie nagrody za wydanie mę
ża... 

Wszakże ustawodawstwo zwalnia 
małżonków z konieczności świadczenia 
przeciwko sobie nawet w wypadku 
zbrodni. Mąż lub żona mogą odmówić 
zeznań w sprawie dotyczącej drugiego 
z małżonków..-

W jaki sposób będzie rozwiązany 
ten zasadniczy problem? 

Kwestja ta bndzi zainteresowanie nie 
ty lko wśród kół prawniczych w Niem
czech, ale i wśród szerokich sier spo
łecznych. 

Zemsta brutalnego małżonka. 
Tłum chciał zlynczowaf mordercę. 

Na dworcu parysk im „Gare de la 
Basti l le' ' rozegrał się onegdaj wstrząsa
jący dramat. 

36-letni urzędnik, Henryk Auclerc. 
strzel i ł k i lkakrotnie z rewo lweru do 
swej żony. oraz do swego kuzyna Ray
monda Pertuis. 

Strzały były celne. 
Pertuis zmarł w czasie przewożenia go 
do szpitala, a życiu pani Auclerc, ciężko 
rannej zagraża poważne niebezpieczeń
stwo. 

Auclerc ożenił się przed 10 laty. 
Dwoje dzieci z tego małżeństwa l iczy 
obecnie 6 i 8 lat. 

Auclerc, k tó r y odznacza się usposo
bieniem gniewl iwem l gwa ł towncm, nie 
jednokrotnie brutalnie t raktował swoją 
żonę. 

Kiedy wreszcie oświadczyła mu, że 

zamierza się z nim rozstać, próbował 
ją otruć. Pani Auclerc przeleżała w ó w 
czas t rzy tygodnie w szpitalu. 

Po wyzdrowien iu nie powróc i ła ju i 
do męża i wniosła przec iwko niemu 
skargę rozwodową. 

Auclerc postanowił zemścić się. Ku
pił rewo lwer i zaczął śledzić żonę. 

Ścigana kobieta, przeczuwając za
miary mściwego małżonka, co ki lka dni 

zmieniała mieszkanie-
Auclerc dowiedział się od znajomych, 

że żona wyb iera się z jego kuzynem. 
Raymondem Pertuis na wycieczkę z 
dworca Bastyi j i . Zaczaił się tedy, a " d j ; 
ujrzał tamtych dwoje, zaczął do nicn 
strzelać z ty łu. . . 

Szoferzy taksówek ujęli mordercę, 
którego oburzony tłum chciał zlynczo* 
wać. 

Sierżant zabił cztery OSODY* 
,2art" lekkomyślnego pilota. I I * 

Z Paryża donoszą o strasznej kata
strofie zderzenia samolotu z ma łym 
czteroosobowym samochodem, wsku 
tek 

karygodne] lekkomyślności pilota. 
Z Chateauroux wpobl iżu Paryża je

chało szosą małe auto z czterema oso
bami. W pewnej chwi l i podwozie sa
molotu uderzyło o karoserję auta, tak, 
że ca ły samochód został zdruzgotany. 
Wszystk ie cztery osoby jadące w au
cie, mia ły dosłownie 

odcięte g ł o w y . 
Podwozie samolotu zostało uszkodzne, 
Jednak lotnik wy lądowa ł szczęśliwie na 
lotnisku. 

Jak się okazało, lekkomyślnym lot
nikiem byt sierżant Mar t in z 4-go pu łku 
lotniczego. Nie przyznał się on do prze 
stępstwa. Dopiero, gdy świadkowie ka 
tastrofy zeznali, iż katastrofa samocho

du nastąpiła skutkiem zderzenia z sam<F 
lotem, zaczęto dochodzić kto z lotni
ków mógł się znajdować wówczas w 
okolicach Chateauroux. W ten sposót 
ustalono, że Mar t in by ł istotnie wów
czas na szosie i że on ty lko może być 
sprawcą katastrofy-

W z i ę t y w k r z y ż o w y ogień pytań, lek 
komyślny pilot zeznał, że pragnął prze
straszyć 

pasażerów aut a, 
lecz nie przypuszczał, że znajduje sfi 
tak nisko nad ziemią, że pbdwozie sanu 
lotu mogłoby uczynić jadącym jaką: 
k rzywdę. Okazało się, że nie jest U 
pierwszy wypadek lekkomyślności 
zbrodniczego pilota. Został on aresz
towany i oskarżony o zbrodnię zamor
dowania czterech osób przy pomocy si 
molotu. 

dze łaski zmieniono 
na dożywotn ie więzienie* 

Hilpert wreszcie w więzieniu wpadł w 
suchoty i uległ tej chorobie po trzech la
tach, jeszcze na łożu śmierci zapewniał 
on stanowczo, że jest niewinny... 

Obrońca prawny Hilperta dr- Rustte 
oken, który od pierwszej chwili przeko
nany był o niewinności swego klienta, 
uważał za punkt swej ambicji wyjaśnie
nie tej sprawy f wynalezienie prawdzi
wego sprawcy... 

Najbardziej obciążające zeznania zło
żyli przeciw nieszczęsnemu robotniko
wi sąsiedzi Hilperta, Anna 1 Ludwik 

Emsthoferowie. Ta ich stanowczość w y 
dała się adwokatowi mocno podejrzana, 
i gdy zajął sie bliżej tą sprawą, doszedł 
wreszcie do przekonania, że morder
stwa dokonał właśnie L u d w i k Ernst-
hofer.-. 

I rzeczywiście okazało się obecnie, 
że tak naprawdę było, bo Emsthofer w 
jakiejś sprzeczce uniósł się gniewem i 

zabi ł dz iewczynę . 
Następnie zaniósł ją do pokoju, zamiesz
kanego przez Hi lperta. Żona jogo wie 
działa o wszystk iem, lecz chcąc uratf 
wać męża zgodziła się na odgrywani 
swej obłudnej rol i . 

ARTUR MILLS. 39) Przedruk wzbroniony 

A P A S Z K A 
POV?a E ścS. 

Zajrzała kolejno do wsz",tkich jadłodaj 
ni , kawiarń i tawern, uczęszczanych przez 
Levarde'a i Pont Le Bec'a, ale nikt o nich 
nie wiedział i nikt ich tego dnia nie w i 
dział. 

W La Bo'.ee mogli najprędzej coś wie
dzieć, lecz na pójście tam było jeszcze za 
wcześnie. Iwonka nie wiedziała gdzie 
mieszkał Pont Le Bec, a do Levarde'a bała 
się teraz iść sama. Po tem co zaszło, mógł 
ją zamordować. Udała się na ulicę, na któ 
rej mieszkał i zasiadła na czatach w ka
wiarni przeciwległej do wiadomego jej do
mu. Po godzinie próżnego czekania zebrała 
się na odwagę i poszła zapytać stróżki czy 
lokator z piątego piętra jest w domu. Stróż
ka odpowiedziała, że nie, że zabrał swoje 
graty i wyniósł się, nie zapłaciwszy komor 
nego i że wogóle drugiego takiego łotra 
jeszcze nie spotkała. 

Iwonka powróciła znękana do hotelu Hen 
ryka i raz jeszcze poprosiła o widzenie się 
z dyrektorem. * 

Nie, pan Rolski nie powrócił, ale rzeczv 
jego zostały zabezpieczone. I do policji nie 
dano jeszcze znać. Mogło ostatecznie zajść 
jakieś nieporozumienie, a nie żadne nie. 

szczęście. Opinja hotelu cierpi na gazeciar 
skich skandalach. Dyrektor zapewnił Iwon. 
kC, że d 0 p O W r o t u Rolskiego nie wyda jego 
rzeczy nikomu. 

Wyszła n a u ] ; C ę kompletnie zbita z iro-
pu- R a z jeszcze obeszła wszystkie możliwe 
ciury, znane dwóm apaszom i o dziesiątej 
v/ieczorem poszta do La Bolee, gdzie zaba
wiła godzinę, o 

jedenaste zdecydowała się, 
że nie pozostało j e j n<" c innego, jak wrócić 
do domu, przebrać się i iść do Moulin d'Or 
Jeżeliby Henryk był 

wolny, to tamby jej 
poszedł szukać. Tego wieczora tańczyła ze 
sztyletem za podwiązką. 

Odyskawszy przytomność, Henryk zoba 
czył, że jest przywiązany za ręce i nogi do 
krzesła. Z okna rozciągał się widok na jakiś 
rozległy cmentarz. Był to rzeczywiście 
cmentarz Pere Lechaise ,a zaimprowizo
wane więzienie mieściło się na najwj^ż-
szem piętrze kamienicy na Menilmontant. 
Henryk czuł w ustach smak chlorofor
mu, którym musiano go odurzyć po zada
niu ciosu w głowę. Widok bronzowego ha
bitu leżącego na łóżku, przywrócił mu pa 
mięć sytuacji. Ale pozostała ona niezro

zumiałą, gdyż w pokoju nie byoł nikogo, 
ktoby go mógł objaśnić w jakim celu g : 
porwano. 

W tej samej chwil i Pont Le Bec i Le-
varde naradzali się z Henriksem w kawiar 
ni na dole. 

— Co mi po nim? Ja chcę mieć wazon 
irytował się Henriks. — Jego ciała nie ku
pię, boby go nikt ode mnie nie kupił. 

— Juźby pan miał wazon, żeby się pan 
nie wzdragał wziąć go od nas odrazu. Zbyt 
wielka chytro^ć też do niczego nie prowa
dzi. Nie trzeba było czekać, aż tamten 
przyjedzie. 

— Już przyjechał i każe mi się spie
szyć. 

— Szukaj pan teraz wazonu. 
— Ale dlaczego zamiast zabrać wazon 

schwytaliście jego? 
— Bo wazon nie chodzi po mieście. 

Pan myśli, że to tak łatwo sprzątnąć sto 
tysięcy funtów. — Pont Le Bec splunął cel 
nńe w spluwaczkę, stojącą między nogami 
llenriksa. 

— I co teraz zrobicie? — pytał oszo
łomiony ajent. Nie mógł uwierzyć, aby spo 
dziewany zysk w postaci stu tysięcy fun
tów mógł go tak nagle ominąć. 

—Plan jest prosty — zaczął objaśniać 
Pont Le Bec. — W pokoju, gdzieśmy go 
uwięzil i , jest telefon. Kazaliśmy niedawno 
założyć. Otóż każemy mu zatelefonować do 
hotelu, że stanął na tę noc u przyjaciół i 
że prosi o odesłanie wal izki . 

— Czy się zgodzą?. 
— O, tak. Znają go tam. Stały gość 

od szeregu lat. Poznają go po głosie. I 

zresztą co to takiego jest poprosić o ode
słanie walizki? 

— A jeżeli on każe dać znać policji? 
— Niema obawy — rzekł z przekona

niem Pont Le Bec. 
— A jeżeli nie będzie chciał zatelefo

nować? 
Pont Le Bec zwrócił się do Levardc'a, 

który przysłuchując się rozmowie, błyskał 
zębami jak rozżarty pies. 

— Mój przyjaciel potrafi go namówić. 
— Ha! ha! — zaśmiał się Henriks. 
— No, to chodźmy odrazu na górę — 

rzekł Pont Le Bec. 
Jakób Levarde zerwał się z krzesła. 

Ro z d z I a ł XV. 
Pomysł Pont Le Bec'a oddania jeńca 

w ręce Levąrde'owi, aby go namówił do 
zatelefonowania do hotelu, był prosty i 
dobry. Na podstawie dotychczasowego do
świadczenia było wiadome, że Levarde u-
miał używać przekonywujących argumen
tów. Teoretycznie bohaterowie wolą ścier 
pieć nie wiem jakie męki, niż ustąpić czar 
nemu charakterowi, ale w praktyce nawet 
jeden człowiek na tysiąc nie zdobędzie się 
na bohaterstwo. 

Zdarzę się, że ktoś pozwoli się zamę
czyć na śmierć, a nie zdradzi religj i , ojczy
zny czy przyjaciół ale to jest inna sprawa, 
bo wchodzi w grę honor. Jeżeli jednak i-
dzie o własność osobistą, na której nie za
leży nikomu innemu, ofiara kapituluje. Bo 
ostatecznie niema sensu poświęcać życia 
dla pieniędzy. 

Gdyby nie dwie przeszkody, walizka 

Henryka z wazonem znalazłaby się w 
kach Levarde'a i Pont Le Bec'a w ci* ; , , 
dwunastu godzin. 

Pierwszą przeszkodą był fakt ostrzeże
nia dyrektora hotelu przez Iwonkę, aby ni« 
wydawał nikomu rzeczy Henryka, ale o tem 
narazie nie wiedziano. Najpierw zaważyła 
druga przeszkoda natury czysto psycholo
gicznej. 

Pont Le Bec przypuszczał, że jego 
wspólnik poprzestanie na połowie łupu, za 
pominając, że ma do czynienia z człowie
kiem, który cierpiał tortury z powodu ko
biety i był opętany żądzą zemsty. 

Jakób Levarde rozpamiętywał ponowną 
zdradę żony (wspomnienie czulej sceny z 
Baru Adrienne doprowadzało go do sza
leństwa) i dwa straszne lata pobytu na 
Wyspie Djabelskiej, jakicmi już raz opłacił 
swoją zazdrość. Wiedział, że stracił ją nie 
odwołalnie i dusza jego tonęła w oceanie 
goryczy. W tym czarnym nastroju wazon 
Minga i perspektywa wielkiej fortuny nie 
znaczyły dla niego nic. Pragnął przede-
wszystkiem zemsty. Ale zemsta ta mogła 
być zupełna tylko w razie wywarcia jej i na 
winowajczyni. 

Toteż na propozycję Pont Le Bec'a 
pójścia na górę i przystąpienia do „namo
wy" , Levarde odpowiedział, że na to jest 
czas i że jeszcze przedtem będzie musiał 
wyjść. 

— Dokąd? — zapytał niespokojnie 
Pont Le Bec. 

Apasz odpowiedział, że to ieco sprawa 
i że wróci nrzed północą. 

(C. d. D.I 



rfia ze stolicy. 
ićycie warszawy w kilku 

w i e r szachu, 

Komitet budowy domu wypoczyn 
kowego dla warszawskich pracowni 
ków miejskich i ich rodzin pod Warną, 
w Buka r j i . m d brzesricm Czarnego mo 
rza ot rzyma! zawiadomienie, że budo
wa domu posuwa się szybko. W r. b. 
dom będzie doprowadzony pod dach w 
ten sposób że z pomieszczeń partero
wych będzie można już w r. b- korzy
stać. Wykończenie domu nastąpi w ro
ku przysz łym ze wztrjędu na trudności 
finansowe. Do budowy domu używane 
są wyłącznie materja^y pochodzenia pol 
skiego i husarsk iego. W najbl iższym 
czasie nastąpi wysłanie z Warszawy do 
Warny kHkti watroiiów polskich mate
r ia łów budowlanych. 

JCBO* 

Włamywacze w loKalu łyżwiarzy 
Na szczęście w kasie nie było gotówki 

N r m \% i 

Ze Lwowa donoszą. 
Wczoraj w godzinach popołudniowych 

niewyśledzerit narazte sprawcy dostali 
się do kancelarji Zarządu Towarzystwa 
Łyżwiarskiego przy u l . Pełczynskiej. Zło
dzieje po otworzeniu drzwi 

wytrychem, 
weszli do btura zarządu i skradl i mała 
kasę podręczną oraz splondrowali całą 

kancelarją w poszukiwaniu pieniędzy. — 
Spotkał ich jednak przykry zawód, bo
wiem w kasie podręcznej nie było gotów 
k i , ty lko zapiski, to też włamywacze po 
rozbiciu jej pozostawili ją na miejscu. 

Mimo nieudałego skoku Lwowskie To 
warzystwo Łyżwiarskie poniosło stratę 
około 300 zł- powstałą przez splondjro-
wanłe kancelarji i rozbicie kasetki. 

K R A T E C Z K I . 

GRAJKREW i GRAJWODA. 
Muzyczna awantura. 

Wobec poszukiwania przez magi
strat objektów ziemskich dla przeniesie 
nia poza miasto zakładów opiekuńczych 
właściciel majątku Żydowo w pow. 
W łoc ławsk im zaproponował nabycie te 
go majątku na potrzeby miasta. Obszar 
jego wynosi 1.200 morsów z ziemią 1 sa 
dam! wysokie j ku l tu ry , posiada czynną 
cegielnię, gorzelnię i rektyf ikację, budo
wa której przed wojną kosztowała 200 
tysięcy rubl i , zabudowania na pomiesz
czenie 400 — 500 osób. oraz lecznicze 
źródła solankowe- Cały powiat jest ciek 
t ry f ikow any, kolejka 1 szosa obok ma
jątku. Magistrat warszawski polecił na
czelników! wydz ia łu opieki społecznej 
i inst ruktorowi lekarskiemu szpitali zóa 
dać na miejscu oferowany objokt. 

• • • 

Wydz ia ł „ew idenc j i " (rejestracji) lud
ności kończy przy jmowanie mater iału 
ankietowego, zebranego przez poszcze
gólnych rządców, właściciel i hoteli i 
pensjonatów, na podstawie rozporządzę 
nia o ankiecie z dn. 26 kwietn ia r. b 
Naogół akcja ankietowa w Warszawie 
ma się na ukończeniu i jedynie w po
szczególnych przypadkach niektórzy 
rządcy domów nie zgłosil i się do w y 
działu. 23-go b. m. kierowimlctjwo w y 
działu przystąpi ło do skontroilowania 
wakujących zgłoszeń 1 wlmni ndezglosze 
nia się pociągnięci będą do odpowie
dzialności karno-administracyjnej przez 
właściwe starostwa grodzkie. 

J : # , „ZŁOTA KACZKA 
w o?rodEie p r z y u l . S ienk iew icza 40 

(Kino Spółdz ie ln ia ) Tel. 141-23 

Dziś i dn i następnych I 
przebojowa rewja p. t. 

111 ił. .11 

w 2-ch częściach i 18 obrazach-

Początek przedstawień o godz. 8 i 10 wlecz., 
Sobota, niedziela 1 święta po 3 priadttawiania j 
o godz. 6, 8 i tO wiecz. Ceny od zł. 1 do 3 zł. 

Popierajcie inwalidów 
wojennych. 

Nie znoszą muzyk i w restauracji i ka 
wiarnl . Człowiek przychodzi na p i w k o , 
czy Inna wódkę, chce spokojne pogadać 
z przyjaciółmi, a fu k i lku nieszczęśników 
musi za nasze własne pieniądze zagłu
szać każd« słowo, musi bębnić w bębny, 
walić w klawicymbał, saksoionić na sak
sofonie, klamectć na klarnecie, słowem 
obrzvdzać nam wolne chwile. 

Muzyka? Owszem. W sali koncerto
wej, gdzie ludzie specjalnie po to przy
chodzą, by posłuchać muzyki , ale prze
cie* nie po <o chodzi się do knajpy. Wf 
kawiarni , żeby słuchać slsrych czy na
wet , ,nowych" szlagierów. Od tego są o-
pery i operetki, rewie i rewjetk i , teatry 
mtejskie ł ,,Rak'ery''- W kawiarni chcę 
mieć spokój. Nie chcę natomiast chcąc są 
siadowi powiedzieć, że d/K- aj jest ładna 
pogoda, wydzierać się na całe gardło: P* 
nlel panie! słvsry pan?! dzisiaj jest ład
na pogoda! Co? Mówię, że dzisiaj jest 
ładna pogoda! T a k ! Że ładna pogodaI 

Ostatecznie, gdy chcę sobie wyzna-
eryć pokutę za jakieś w łe lk : e przewinie
nia, mogę nawet wycierpieć koncert ra-
djowy. 

Dlaczego oburzamy się, zamykamy o-
kna, wołamy dozorcę i f d., gdy jakiś po
dwórzowy „grajek" zaczyna krętoić na 
podwórku katarynkę? A dlaczego po
zwalamy grać w kawiarnach 1 restaura 
cjach? 

L I S Z T . 

Czy można się dziwić, że mieszkaniec 
Poddębic w pow. łęczyckim, Antoni Liszt 
jest grajkiem? Ostatecznie nazwisko na
kłada na człowieka pewn* obowiązki, i 
dlatego Antoś I.is/t jeat t zawodu graj
k iem. Antos Liszt prześlicznie gra na kor 
necie i harmonii 1 z pewnością etary Lts£t 
nie dorównałby Antosiowi Lisztowi w 
gTze, zwłaszca na harmomjt. A n t os" zresz-

tą prześcignął swego nazwisko- i sławo -
dawcę 1 prócz repertuaru muzycznego po 
siadał obf i ty repertuar śpiewny. Przy
znaję szczerze, że ten śpiewny repertuar 
Airtosia Liszta jest nieco f rywolny i, hm,, 
jakby t u powiedzieć? czasami nawet a* 
nadito f rywolny. 

Nigdyby się ten fakt hle dostał do pu
blicznej wiadomości, gdyby nie to , *» 
Liszt jechał 11 maja r. b. do Łodzi pocią 
glem, w stanie, powiedzmy, lekkiego Pod 
gazowania. Traf chciał, i e w Łaaku do 
przedziału, w k tórym j u i znajdował się 
Lisz», wsiadł Józef Grajwo<ła i żoną Ja
niną. Starcie między dwoma posiadacza 
mt muzycznych nazwisk było nieuniknio

ne, bowiem Antoś Lisz* mógłby się ew 
nazywać Grajkrew, kiedy Grajwoda był 
rzeczywiście Grajwodą, gdyż krew iego 
wcale nie burzyła się na dźwięki muzy
k i . Natomiast burzyła się w Antosiu, — 
który przygrywając sobie na harmonii za 
czął śpiewać. Anto* śpiewał, nie zważa
jąc na obecność pani Grajwodr iny o ja
kim? lesie, w którym ktoś tam jakąś Ja
gusię i t. p., gdy w Grajwodzie zawrzało 
jednak krew I przy pomocy pewnego wy 
mownego ges-fu spowodował, ze Antoś 
znalazł się na kurytarzu. Gest by ł tak 
wymowny, że Antosiowi wyleciała z rę
k i harmonja. Tego ścierpieć nie mógł 1 
odpowiedział Grajwodzie równie wy
mownym gestem. Zaczęła się bójka, k<ó 
rą z l ikwidowała w Łodzi na posterunku 
policja. 

Sąd Grodzki skazał Antoniego Liszta 
i Józefa Grajwodę po 100 zł. grzywny lub 
14 dni aresztu. Jerzy Krzecki . 

Krwawa zemsta przemytników. 
4 lata więzienia za dwa strzały. 

Z Wi lna donoszą 
W pierwszy dzień Bożego Narodze

nia ub. roku we ws i Oierajce, gin. olkie-
nickicj w domu Jana Łatwisa odbywała 
się huczna zabawa przy udziale liczne] 
młodzieży z okol icy. 

Kiedy jeden z uczestników zabawy 
Piotr Mol is. wychodząc z mieszkania, 
znalazł się w sieni domu. został n iećc ie 
k iwanie uderzony w g łowę t. zw- „sprę 
ż y n ó w k ą " przez zaczajonego tu Pietra 
Leonowicza. 

Mol is zachwiał się i oadł ogłuszony, 
k iedy po chwi l i powstał by ratować 
się ucieczką rozległy się dwa strzały 
rewo lwerowe dane przez Jana Suchoc
kiego. 

Jedna z kul ugodziła Molisa w pra
we przedramię, co Jak stwierJż i ł póź
niej lekarz wymagało op;rac j i , celem 
v, v jęcia ku l i . 
1 Zawiadomiona o zajściu policja wdro 
żyła dochodzenie. W mieszkaniu Su

chockiego znaleziono .sprę żynówke] 
— domniemane narzędzie napaści. Zba* 
dani świadkowie zajścia stwierdzi l i t ikt j 
napaści, zgodnie z zeznaniami poszko4 
dowanego. Nadto ustalono, iż niecna ua] 
paść w y w o ł a n a została zemstą za zde
maskowanie przez Molisa obu napastn 
ków jako 

przemytników towarów do Li twy. 
Obaj oskarżeni do w i n y nie przy*, 

znali się lecz świadkowie kategorvc*» 
nie stwierdzi l i , że oni są sprawcami za« 
machu na życie Molisa. 

Sąd zgodnie z wnioskiem oskarży* 
cielą publicznego uznał obu oskarżo
nych za winnych usi łowania zabójstwa 
i po zastosowaniu okoliczności łngodzą-
cych skazał Leonowicza i Suchockiego 
na zamknięcie w ciężkiem więzieniu 
przez lat cztery każdego. 

Obu skazanych sad postanowlłjfosn-
dzić w areszcie aż do rnrawomodWet 
się w y r o k u . 

Propozycje umundurowanego 
krawca. 

Szpiedzy przed sądem. 
Z Wi lna donoszą: 

Władze bezpieczeństwa w końcu ub. 
roku zdołały zdemaskować dwóch 
szpiegów, zbierających wiadomości dla 
wyw iadu rządu sowieckiego. 

Jeden z nich, niejaki Eugenjusz Sa
kowicz, z zawodu krawiec, odbywał w 
latach 1920 — 1930 służbę wojskową ja 
ko szeregowiec w 85 p. strzelców w i 
leńskich w Nowej Wi le jce. 

Dwa zwęglone trupy 
na zgliszczach stodoły. 

Z Wilna donoszą 
W Starej Wsi , pow. kobryńskiego 

rozegrała się ponura tragedia- W za
grodzie M. nomienki osiedliła się bez
domna Karasowa. Gościnny gospodarz 
po upływie niespełna tygodnia zapałał 
do Karasowej niedwuznacznym afek
tem. 

Onegdaj nad ranem nad Nową Wsią 
zajaśniała łuna. Paliła się zagroda Ho-
mienki. Ofiarą ognia padła tylko stodo
ła grzebiąc w zgliszczach _ 

Karasowa I Homienke. 

Jak wykazało pierwiastkowe śledz
two Homienko zaszedł wczoraj wleczo 
rem do stodoły, gdzie spała Karasowa. 
Miedzy nimi musiało dojść do nieporo
zumienia, gdyż Homienko zamordował 
podstępnie kobietę. 

Nad ranem chcąc zatrzeć widocznie 
ślady zbrodni podpalił stodołę. Łatwo 
palny materjat zajął się tak szybko. ż< 
morderca nie zdążył uciec z paląceg< 
się obejścia I znalazł śmierć w płomie 
niach razem ze swą ofiarą zwyrodnia 
łych instynktów. 

Wykorzystując nawiązane wów
czas stosunki, zaproponował plutonowe 
mu tego pułku Wiktorowi Nowackiemu 

udzielenie wiadomości 
dotyczących organizacji wewnętrznej-
formacji. Za informacje te Sakowicz o-
biecywala sowite wynagrodzenie. 

Plut. Nowacki pozornie zgodził się 
na propozycję l w porozumieniu ze swą 
władzą, utrzymywał kontakt z Sakowi
czem. 

W ten sposób ustalono, ł i Sakowlci 
oraz Szymon Mołotnlkow od paździer
nika 1929 r- do listopada ub. roku trud
nili się szpiegostwem na terenie pow 
dzlśnieńsklego i N. Wilejkl zbicrająd 
i udzielając wywiadowi rządu Rosji So< 
wiecklej wiadomości o składzie perso« 
nalnym. manewrach l uzbrojeniu 85 p.p. 

W dniu 5 listopada obu nlebezplecz* 
nych szpiegów zaaresztowano, a w w y 
niku śledztwa przekazano ich urzędowi 
prokuratorskiemu. 

Wczoraj przed Sądem Okręgowym 
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Aresztowanie kasjera kolejowego 
pod zarzutem kradzieży 92 tysiący zł. 

Ze Lwowa donoszą 
Śledztwo w sprawie kradzieży na 

dworcu kolejowym 92 tys. zł- postąpiło 
o tyle naprzód, że przez policję został 
aresztowany Karol Władyka, kasjer pa* 
rowozownl, który po konfrontacji zosta 
nie przekazany władzom sądowym Ja

ko 
najbardziej poszlakowany 

w tej aferze. 
W domu Władyki przeprowadzono 

ścisłą rewizję we wszystkich ubika
cjach, nie dała ona Jednak wyniku. 

na 1 * a Szymona Mu io tw ikowa na 10 
lat ciężkiego więzienia. 

Skazani zapowiedzieli odwołanie sit) 
do wyższej instancji. 

UliRTutle rtjperjmeDlfiw w mrowiem ? 
Nl* daicle sie na al.' 
Innejo rzekomo równie) 

dobrego namówić 

„OŁŁA" 
to marka wypróbowanej 
W eiąfa dziesiątków lat] 

Takla aaty.eptycznl. spreparowana 

1>IERRE MłLLE. 

Z A W I A D O W C A . 
W owych czasach — dziś już bardzo 

[dległych — z wiejskiego osiedla, które 
'mieni ło się obecnie bardzo, gdzie miesz
a ł e m z rodzicami i rodzeństwem, pociągi 
lokalne odbywały podróż do Paryża w cią 
gu pół godziny. 

Niemal codziennie wraz z braćmi i sio. 
strą wsiadaliśmy do przedziału drugiej kia 
sy, jadąc na kursą szkolne. W większości 
wypadków towarzyszyła nam matka. Wpół 
droj,'i siostra nasza okazywała podniecenie, 
które — zresztą — dzieliliśmy wszyscy, 
tylko, że ciekawość je j była bardziej de
monstracyjna, żywsza jeszcze od naszej. 

— Zaraz go zobaczymy! — wołała. — 
Zaraz go zobaczymy! 

Widzieliśmy go istotnie, nieomylnie w 
drodze do Paryża i na powrotnej drodze 
Był tutaj zawsze. Kto wie, czy nie spędził 
by tutaj nocy, wpobliźu toru; pociągi bo 
wiem kursują i podczas nocy... Ale o szó
stej w'eczorem przychodził po niego do
zorca i łagodnie odciąga! go do domu. 

Był to mężczyzna wysokiego wzrostu, 
mizerny i szczupły, o siwych włosach i si 
wej, kwadratowej brodzie. Niewątpliwie 
„zakład" w pewnych, niezbyt odległych od 
stępach kazał mu strzyc brodę i włosy. Był 
to „dobry zakład**, cieszący się rozgłosem. 
Z pociągu nie widać było domu mieszkal
nego, tylko park niezwykle obszerny, tajeni 
niczy i dziki, ponieważ z małemi wyjątka
mi nie widziało się w nim nikogo prócz nie 
znajomego i jego dozorcy. Drzewa rosły 
sobie, jak chciały, a trawniki koszono ty l . 
ko wówczas, gdy trawa była dość wysoka, 
by otrzymać z niej siano na sprzedaż. Mu
ry, otaczając park, były bardzo wysokie, 
za wyjątkiem miejsc wpobliźu toru kolcjo 

wego, gdzie mury zastępowały głębokie 
rowy, z gatunku tych, które nazywają „w i l 
czerni dołami". A to dlatego, i e był to za. 
kład dla obłąkanych, czyli dom zdrowia 
prywatny, jeżeli ktoś wol i takie określe
nie. 

Co do „niego", jak mówiłem, był zawsze 
obecny, gdy przejeżdżał „nasz" pociąg. 
„Nasz^ — i tyle innych! Trzymał w ręce 
rodzaj czerwonej chorągiewki, sfabrykowa 
nej z gałęzi drzewa i kawałka materjału, 
wyciętego z pokrycia pierzyny, lub też f i 
ranki — tiudno odgadnąć. Chorągiewką tą 
wykonywał rozpaczliwe, ruchy, mające za 
pewne sy jna iuowa' - „Ża t^ymać ! z a t r u 
wać!" Tak przynajmniej nam się zdawało 
i nie mylil iśmy się. Nas chłopców, bawiło 
to ogromnie. Siostra nasza odczuwała nieja 
sne, ale przejmuiące wrażenie. Matka nasza 
wyrażała nam swoją naganę ł żegnając się 
znakiem krzyża, mówiła: 

— Biedny człowiek! Biedny człowiek! 
Był to warjat, oczywiście. Ale jakiego 

ro^raju t y ł jego obłęd? Z jakich przyczyn 
przyj.;! ten specjalny charakter, manifestu
jąc się w ten sposób? Oto, co zajmowało 
nasze umysły, pobudzając naszą wyobraź 
nic. Niewątpliwie w owych czasach już o. 
panował mnie duch podstępny, który w 
przyszłości stworzył ze mnie powieściopi-
sarza i nowelistę. Zadecydowałem, że „ w a . 
rjat" był dawnym urzędnikiem kolejowym, 
którego niepowodzenie w karjerze pozba
wiło zmysłów. To przypuszczenie, w bra
ku czegoś lepszego, zostało zaakceptowane 
przez wszystkich. Potrafiliśmy nawet wpo-

| ić je innym współtowarzyszom podróży, 
' tern łatwiej, że gdy które z nas objawiało: 
„Oto zawiadowca!" — robiliśmy to z ta-
kiem przekonaniem, że nikt nie wątpi ł o na 
szej znajomości faktów. 

Pomimo to zdarzenie powyższe w In
nym jeszcze stopniu podsycało we mnie 

wrodzony pociąg do układania bajek. Jeżeli 
matka moja 1 siostra nie były obecne w 
wagonie, dodawałem niezliczoną ilość 
szczegółów, w które wkońcu sam wierzy, 
łem. W tej historji główną rolę odegrała 
kobieta. Kobieta ta była żoną wysokiego 
dygnitarza kolejowego, która mu sprzyja
ła. Dygnitarz jednak spostrzegł, o co cho
dzi. Zabił niewierną małżonkę, zranił jej 
kochanka, którego po wyleczeniu z rany 
wysłano daleko, na odludzie, śmierć ko
chanki i niepowodzenie doprowadziły go 
do utraty zmysłów. Ludzie z przekonaniem 
pochłaniali tę opowieść feljetonową — do
skonale głupią — może dlatego właśnie, 
że była głupia. Niektóre kobiety mawiały 
w zadumie: — Znać jeszcze, że musiał być 
bardzo piękny! 

Byłem niezwykle dumny ze swego po
wodzenia — mego pierwszego powodzenia 
literackiego, które — jak się okazuje — 
nie przyniosło mi zaszczytu. Co tydzień 
dodawałem nowe szczegóły, do których 
zresztą pchało mnie nieodparcie. 

Pytano mnie, naprzykład: 
— A mąż? Mąż zdradzony i zabójca? 
Odpowiadałem: 
— Mąż został pociągnięty do odpowie 

dzialności i uniewinniony przez sąd. A po
tem wstąpił do klasztoru trapistów. 

Słuchając mnie kobiety były tern bar
dzo przejęte i żałowały go dodawałem więc 
z okrucieństwem: 

— Ale wystąpił z zakonu i ożenił sie po 
raz drug. 

Skłoniło to rozczarowane podróżniczki 
do orzeczenia. 

— Mężczyźni nie mają serca! 
Zdarzali się jednak starsi podróżni, scep 

tyczni panowie, którzy z niedowierzaniem 
kiwal i głowami na moje opowiadania, 
twierdząc, że jestem za młody jeszcze, aby 
z taką pewnością mówić o rzeczach, które 

miały miejsce przed wielu laty. Obrażało 
to moją dumę autorską i tłumaczyłem, że 
wiem wszystko z rozmów osób starszych, 
których słuchałem bez ich wiedzy. 

Niema takiego kłamstwa, nawet zbrod 
ni , do którejby nie był zdolny twórca fik
cji — choćby najmłodszy — dla podtrzy
mania swojej opinj i i nadania odcienia wia 
rogodności wymyślonym przez siebie baj 
kom. Zresztą, jak dzieje się niemal z ko
nieczności, intensywnie przeżywałem tę 
marną powieść i wkoricu zdawało mi się, 
źe istotnie była zgodna z rzeczywistością. 

W tworzeniu mej f ikcj i dopomagało mi 
rodzeństwo. Wieczorem gdy byliśmy sami 
w ogrodzie, zdała od rodziców, każde z nas 
starało się coś odbudować z szczegółów 
życia „zawiadowcy" przed jego nieszczę
ściem. Dziwna litość, rodzaj wstydliwości, 
nie dozwalał nam przypuszczać, że miał 
dzieci, a to dlatego, iż sami byliśmy dzieć
mi, i przejmowało nas odrazą pomyśleć, że 
istoty do nas podobne mogły cierpieć z po 
wodu okoliczności, które były dla nas ty l
ko połowicznie nierealne. 

Żyliśmy naprawdę życiem „zawiadowcy" 
z tern większą intensywnością, że widzieli 
śmy go codziennie dwukrotnie nad w i l 
czym dołem parku zakładowego. 

Wkońcu jednak — przypominam sobie 
dobrze, że było to na początkach maja — 
nie zobaczyliśmy go więcej. Nigdy — zda
je mi się — nigdy nie pragnęliśmy gorę
cej czyjegoś wyzdrowienia. Brakowało nam 
go. W jego nieobecności stawało się nie 
możliwością coś dodać jeszcze do nieskoń 
czonej historji, stworzonej dla naszych 
towarzyszów podróży. Ale młodość łatwo 
zapomina. „Zawiadowca" nie ukazał się 
więcej nad rowem, okalającym park zaftła 
dowy. W ciągu dwóch tygodni szukaliśmy 
rych drzew, a potem zapomnieliśmy o 
nim... 

Minęło dziesięć lat l Zostałem mężczy. 
zną — młodym mężczyzną, aczkolwiek jesz 
cze nie dojrzałym człowiekiem. W moim 
wieku zakreśla się nieco pogardliwą różnic 
cę pomiędzy jednem a drugiem, Pewnego 
wieczora u znajomych, pani domu przed
stawiła mnie starszemu mężczyźnie. 

...„Dr. B. — od lat dwudziestu lekarz 
naczelny domu zdrowia w X...." 

Był to zakład, gdzie internowany był 
człowiek, który tak długo zajmował myśli 
moje. Wspomnienia napłynęły falą. 

Z zaciekawieniem zagadnąłem doktora* 
B. — z zaciekawieniem posuniętem do na
iwności. 

— A co stało mc z „zawiadowcą?" 
— Zawiadowca J — powtórzył. — Ja

kim zawiadowcą? 
— Achl — tłumaczyłem trochę zmie

szany — z jednym z pańskich pacjentów, 
którego widywałem codziennie z czerwoną 
chorągiewką nad wilczym dołem pańskiego, 
parku? 

— Ach! ten! Umarł, biedak. Już dzie. 
sieć lat temu, w maju. Nie rozumiem wca
le, dlaczego nazywa go pan zawiadowcą.... 
Był to bogaty przemysłowiec, człowiek bar 
dzo wytworny. Stracił żonę, syna i córkę 
podczas katastrofy kolejowej. I z tego po
wodu zachorował umysłowo. Jednym ze 
szczegółów jego choroby było, i i stawał; 
przy torze z czerwoną chorągiewką, przy, 
przejeździe pociągów, i krzyczał: 

— Zatrzymać! Zatrzymać! Jedziecie 
na spotkanie śmierci! 

m 

• • 
W taki oto sposób dowiedziałem się, 

że rzeczywistość jest stokroć okrutniejszą 
— ale i piękniejsza zarazem — od miernej 
i zawsze niedostatecznej wyobraźni czło
wieka. 

Tłum. L. M. 
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c i S P O R T r ] 
Zawody sportowe w Woli Rakowej 
o bronzową oznakę federacji Zw. Mł. Wiejskiej. 

Rzut kulą: Dublewski Stanisław — 9 Park strażacki w Woli Rakowej za 
rot) sic od mieszkańców wsi pobliskich, 
g wójtem gminy Brojce, członkiem Wy
działu Powiatowego p. Warchołem na 

czele. 
Na tle zielonej murawy zaimprowiz.o 

wanego boiska pięknie odbijały ludowe 
ik dwa t j etroie młodych mieszkanek okolicy, przy 
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Biadających się, jak młodzi człnrrkowie 
Koła Młodztety Wiejskiej w Wo l i Rako
wej rozgrywała zawody sportowe lekko
atletyczne o bronzową oznakę federacji 
Związków Młodzieży Wiejskiej. 

Z Wojewódzkiego Związku Młodzieży 
Wiejskiej w Łodzi przybył delegat w oso 
ble p. Kamlńsklego Władysława-

Program 1 wyniki zawodów. 
, r Bieg 800 metrów rozegrany na poblis 
V I kiej szosie przyniósł pierwsze miejsce 

Moryniowi Zdzisławowi w czasie 2 min. 
21 sek.; druge mlejrce — Gładysz Jan 
2.30; trzecie — Wróblewski St., czwarte 
Kamiński Stefan 2 min. 56 sek. 

W skoku wzwyż zawodnicy: Kamiń
ski Stefan, Niniewskt Roman, Dublewski 

w. u jm* Stanisław, Gładysz Jan — uzyskali wy-
:nktu W| n i k 1 metr 35 cetm., Moryń Zbigniew — 

1 m. 30 ctm. 
Skok wdał przyniósł zwycięstwo Nł-

niewskiemu Romanowi — 4 metry 62 
ctm. 
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m. 65 ctm., Moryń Zdzisław 9.58, t rzeci 
— Gładysz Jan, czwarty — Kamiński Ste 
fan. 

W rzucie dyskiem Dublewski Stani
sław uzyskał wvnik przeszło 30 metrów. 

W biegu kolarskim 25 k im. na szosie 
Wola-Kakowa — Rokiciny i zpowrotem 
pierwsze miejsce uzyskał Derach Jan — 
44 minuty, drugie — Derach Stanisław 
— 45,30 min. 

Zainteresowanie zawodami, jak na 
m'ejscowe warunk i ogromne. Publicznoś 
ci zgromadziło się około 500 osób. 

Zawody wywar ły dodatnie wrażenie, 
p o d z i w i a n o lekkość ruchów 1 wspan ;ały 
styl zawodników szczególnie w rzutach. 

Stronę techniczną zawodów przygnito 
wał członek Koła p. Rufenach Sędzio
wali pp.r Rufenach i Kamiński Włady
sław. 

Po zawodach miejscowe Koło Młodzie 
?v Wiejskiej dało przedstawienie amator 
skie. Grano „Cudowny lekarz'*, „ O są-
dz> nad Adamem" ł ..Lustracja u pana 
wójta 1 ' . Przedstawienie starannie wyre
żyserowane przez p. Kowalczyka czyni
ło bardzo przyjemne wrażenie. 

Wieczorem odbyła się zabawa w saii 
strażackiej. 

Garbarnia straciła H i i A l a i 
Nowinki ligowe. 
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25 milionów złotych w kasach 
na meczu Schmeilnga ze Striblingiem. 

Jak wiadomo, w półmiljonowem mieś 
ele amerykańskiem Cleveland odbyła się 
walka o tytuł mistrza świata w pięściar-
stwic zawodowem. Od szeregu lat im
preza ta budzi 

największą emocję 
wszystkich sportowców na świecie, dla
tego *•* z wszystkich rodzajów zawodów 
nadano jej największe znaczenie sporto
we. W nocy z piątku na sobotę oczekiwa 
|o wyniku setki miljonów ludzi na obu 
półkulach. 

Do wąlkl stanął mistrz świata Schme-
Jtng z Amerykaninem Stribllnglem. Spot 
kaniu temu przyglądało się przeszło 

40.0|)0 widzów, 
przyczem za bilety trzeba było płacić od 
30 do 240 złotych. Podobno zebrano o-
koło M miljonów złotych, z których (yl 
ko miljon otrzymał Schmeling, a pół mil 
jona SHribMng. Stadjo*, na k tórym odby 
wały się zawody, był rzęsiście oświetlo
ny. 

Walka trwała 
przez 15 starć 

_ 1 ukończyła się pewnem zwycięstwem 
iego, c j ^ e m e a > ty pierwszych trzech starciach 

Amerykanin atakował dość gwałtownie i 
nawet prowadził. Niemiec już w pierw-
tzem starciu otrzymał niebezpieczny etos 
W lewie oko, które poczęło puchnąć. — 
Również w czwartej rundzie przewaga 

ków j u | Strthlinga była widoczna, chociaż Schnie 
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Schmeling mistrz bokserski świata. 

l ing z defenzywy przeszedł do ataku. — 
Piąte t szóste starcie przynosi wyn ik wy 
równany. Amerykanin po otrzymanym 
ciosie w nos bardzo krwawi . W stódmem 
rtnrciu Niemiec atakuje b. gwałtowni* ' 
skutecznie. Zwłaszcza trafia często w 0-
czy 1 nos przeciwnika, k tóry bardzo O-
o c k a krwią. Runda kończy się dużą róż 
nicą na 

korzyść Schmelinga. 
W ósmem starciu, pewny zwycięstwa 

Schmeling próbuje uzyskać przewagę, — 
jednak Stribling w pauzie przyszedł do 
siebie, walczy technicznie lepiej i runda 
koric/.y się lekka przewagą Amerykanina-

Od dziewiątego starcia zaznacza się 
bezwzględna przewaga Schmelinga, k tó
ry trafnem uderzeniem spowodował pół-
przytomność przeciwnika a PO , £ m już 

lak bi ł z całych sił w niezwykle twarde
go Striblinga, że twarz jego zamieniła się 
w tym czasie w jedną wielką ranę, przy
czem broczył on obficie krwią. Również 
Schmeling powalał się krwią swego prze 
ciwnika. 

W dziesiątej i następnych rundach — 
Schmeling walczy spokojnie. I z zimna 
krwią zadaje trafne dosv. Już w dziesią
tej rundzie powinien był sędzia walkę 
przerwać, bo StribUng prawie że nie sta 
wiał oporu. W ostatniej rundzie Amery 
kan?n idzie na deski i przy dzlewlęcu bez 
przytomnie staje do dalszej wa lk i . Schnie 
ling kurtuazyjnie zwraca uwagę sędzie
mu na stan Striblinga, wobec,czego ten 
walkę przerywa i ogłasza Striblinga 

zwycięzcą 
przez techniczny knock-out. StribUng za 
p r o s t o w a ł przeciwko przerwaniu wa lk i 

Wiadomość o porażce Amerykanina 
wywołała w jego olrzyźnie przygnębie
nie. Rzecz zrozumtała, ze w Niemczech 
zwycięstwo Schmelinga wywoła ło ołbrzy 
mi entuzjazm. Niemal wezystkic pisma 
niemieckie wydały w soboitę rano specjał 
ne dodatki. 

Garbarnia straci ła najmniejszą ilość 
bramek w mistrzostwach l igowych. W 
dotychczasowych 8 spotkaniach zespól 
k rakowsk i uzyskał stos, bramek 14 : 6, 
co jest swego rodzaju rekordem. 

* 
Najmniejszą ilość punktów w mis

trzostwach L ig i straci ły Pogoń i Legja, 
po 6. Spotkanie tych drużyn zadecy
duje o wiosennem mistrzostwie. Nie bez 
szans są również Wis ła i Garbarnia, 
które st rac i ły po 7 punktów-

W najbliższą niedzielę odbędą się 
następujące mecze o mistrz. L i g i : w 

Warszawie — Warszawianka — Legja, 
w Krakowie Garbarnia — Ł . K. S., w e 
L w o w i e Pogoń — Legja. 

Pazurek I (Garbarnia) ukarany zo
stał jednomiesięczną dyskwal i f ikacją za 
nietaktowne odniesienie sie do człon
ków Zarządu PZPN. 

Podobno przed zawodami Polska — 
Czechosłowacja Pazurek 

targował sie o d jety 
z Krakowa do Warszawy . 

Pozatem Pazurka nie wolno wsta
wiać do reprezentacji państwowej , do 
końca bieżącego roku. P r s s e c i drugą rundą 

rozgrywek Irgowych. 
Pierwsza runda rozgrywek l igowych 

jest już na ukończeniu. 
Do rozegrania pozostało jeszcze t y l 

ko siedem meczów. Oto jak się przed
stawiają szanse poszczególnych klu
bów. 

Wis ła , która obecnie posiada 15 punk 
tów. grała już wszystk ie mecze 

pierwsze) rundy. 
Legja, która obecnie posiada 12 pkr. 

ma Jeszcze dwa mecze do rozegrania, a 
mianowicie z Pogonią i Czarnymi . 

W a r t a (12 pkt.) gra jeden mecz z 
Ruchem. 

Pogoń (12 pkt.) gra Jeszcze z Legią 
1 Garbarnią. A zatem o ile Legja (lub Po 

goń) wysrrają swe mecze, to Wisła zna
lazłaby się na drugiem miejscu. 

Ruch (10 pkt) ma grać jeszcze z 
War ta . 

Garbarnia — Pozostały jeszcze trzy 
mecze (Posroń, ŁKS. i Lechiia). więc 
prawdopodobne jest, iż Garbarnia znaj
dzie się na dobrem miejscu w tabeli-

ŁKS. (9 pkt.) gra jeszcze z Garbarnią. 
Polonia i Cracovia (po 9 pk t ) roze

gra ły Już wszystk ie mecze, mogą wl*>c 
tylko spaść na dalsze miejsce. 

Warszawianka (9 pkt.) gTa Jeszcze z 
Lechją. 

Czarni (7 pkt.) grają z Legią. 
Lcchja (6 pkt.) gra dwa mecze z Gar 

bamia i Warszawianką. 
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ŻYCIE EKONOMICZNE. 
NOTOWANIA ZŁOTEGO ZAGRANICA. 

Londyn 43.43. Wiedeń czek! 79.47 — 75. Zi 
rych 57.86, Berlin 46.90 — 47-30. wypłaty na 
Warszawę 47.02.5 — 22 5. na Katowice 1 Po
znań 47.05 — 25. 

GIEŁDY ZAGRANICZNE 
Londyn. Notowania końcowe. Nowy Jork — 

486.50. Paryż 124.23. Berlin 20.50 7/8, Belgja 
34.84.5, Holandia 12.08 5/8, Włochy 92.94 Szwaj 
carja 25.07 1/4. Danja 18.16 3/8, Szwecja 18.16 
3/8, Wiedeń 34.61. Warszawa 43.43. 

Paryż. Notowania końcowe: Londyn 124.28 
Nowy Jork 25.53 3/4. 

Gdańsk. Notowania końcowe: 1O0 złotych 
57.53 — 65, czek na Londyn 25.01. tc!. wypłaty 
na Warszaw* 57.52 — 64. 

BAWEŁNA. 
Liverpool. 6. 7. Amerykańska, zaniknięcie.— 

lipiec 5.33. sierpień 5.36. wrzesień 5.38 paź
dziernik 5.41. grudzień 5.47, kwiecień 6,52. ma) 
5J67. czerwiec 5.70 loco 5.53. 

Liverpool. 6. 7. Egipska, zamknięcie. — li
piec 9.18. wrzesień 8 34, loco 8.45. 

Nowy Jork. 6. 7. Amerykańska zamknięcie: 
loco 10.15. Kontrakty: lipiec 9.98. swrpień 10.08 
wrzesień 10.18. październik 10 32, lłsropid 10.4O 
grudzień 10.52. styczeń 10.66. luty 10.74 ma. 
rzec 10.84, kwiecień 10.91. mai 11.00. 

Nowy Orlean, 6. 7. Amerykańska, zamknie
cie: loco 9.95. lipiec 9.95 październik 10.21. gru 
dzień 10.51, styczeń 10.60, marzec lo.si, maj 
1059. 

R e w j a 
Światowy turniej zapaśniczy w Łodzi. 

W nadchodzący czwartek dnia 9 lip
ca r. b. o godz- 8-30 wieczorem odbędzie 
sie. otwarcie wielkiego międzynarodowe 
go turnieju zapaśniczego o wysokie na
grody pieniężne w przybyłym do Łodzi, 
popularnym w naszem mieście cyrku 
sportowym, który rozbił swe namioty na 
starem swojem miejscu przy placu Dąb-
browsklego (ul. Narutowicza 61). 

Na ringu cyrkowym wystąpią najsław 
niejsi zapaśnicy, którzy zjeżdżają do Ło
dzi zo wwyetkich 

(tron świata. 
Parada zawodników w uroczystym 

dniu otwarci* turnieju będzie Imponują
ca: 

Pięciokrotny mlsltrz świata Jaago, — 
wielkopolski olbrzym Plnecki, zdobywca 
mistrzostwa państw słowiańskich, świa
towy rekordzista Bułgar Martynofl — te 
goroczny wicemistrz świata, znany żydów 
ski herkules z Frankfurtu n. M. Zygmunt 

Pooschoff, k tó ry po triumfalnych swoich 
sukcesach obecnie powrócił do Europy, 
klasyczny zapaśnik świata średniej wa
gi, słynnv niemiecki zapaśnik Steinke, — 
groźny Francuz Saint Mars, b. kapitan 
Legjl Cudzoziemskiej w Marokko, tzam-
pion Mandżurj l Hadzt Wajnura, mistrz 
Niemiec Luppa — zdobywca tytułu szam 
ptona Europy, b. marynarz floty czarno
morskiej Surjakow, instruktor policji ło
tewskiej Krumin t wielu innych. 

Lokalne zaś zainteresowanie budzi u-
dzinł także fenomenalnego zapaśnika b. 
amatora i studenta z Chorwacji Uksy SU 
bora, k tóry już od roku jest obywatelem 
m. Łodzi, gdzie osiadł na stałe. A zatem 
Łódź również będzie miała swego repre 
zentanta. 

Powyższy rekordowy skład zawodni
ków wzbudził wielkie zainteresowanie w 
naszem- mieście i niewątpliwie turniej 
ten będz ;e największą sensacją sezonu. 

Waluty, dewizy i akcje 
na giełdzie warszawskiej 

PO? PAŃSTW. — PRZEWAŻNIE MOCNIEJ. 
SZE. NIEJEDN. TEND. DLA PRYW. PAP, 

LOKAC 
potyczkami pańsrwowem! byty dośd 
Z premiowych — wyże] o tl. 1 no-

Zamiary P.Z.LA. 
Ciekawe biegi. 

Na dochód funduszu olimipiljsklego za
mierza P. Z. L. A. organizować szereg 
spotkań b iegowych z udziałem Petkle-
wlcza i Kusocińsklego. Za p rzec iwn i 
ków przewidziani są Vlintane<n 1 Piwie 
(Finlandia), Lermond (Anglja), Ladou-
rnegue (Francja) i Llwdgren (Szwecja). 

Helenów Daiś wtorek, dn. 7 lipca 31 r- o godz. 8.30'wiec a. 

Mm występ Mla kim p. EDWARDA REDENA 
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Sport w feillcu słowach. 
(—) W nadchodzącą niedziele roze

grany zostanie w Krakowie mecz l igo
w y miedzy ŁKS-em i Garbarnią. O-
prócz tego meczu odbędą się jeszcze 
następujące spotkania: War ta — Ruch 
w Poznaniu, Warszawianka — Lechja 
w Warszawie i Pogoń — Legja we 
Lwowie. Zakończenie pierwszej rundy 
ligowej nastąpi za tydzień, przyczem 

do rozegrania pozostało jeszcze ty lko 
siedem spotkań. Wszystkie mecze ro 
zegrany Już Wisła, Polonja 1 Cracovia. 

(—*) Zarząd Polskiego Zw. Towa-
r*y*tw Kolarskich na swem ostatniem 

u ihw; posiedzeniu postanowił znieść dyskwa-
y Henr) Iifkacię nałożoną na Szamote w związ

ku % Jego nieprawidłowa jazda na mis
trzostwach torowych Polski. jednoczeS 
nie zas przywrócił mu ty tu ł mistrza Pol 
ski. Pragnąc dać możność zaspokoje
nia ambicyj sportowych Puszowi, za
rząd polecił zawodnikowi temu w y 
zwać Szamote a ostatniemu przyjąć 
fjryzwanie. 

i. Ty l i 
igam p| 

dyrckt 
ka w 
>ostał s 
a i Po> 

s to sa 
polic] 

ny dłu 
o za pc 
z noże 
.evarde 
la skór: 

(—) Jak już donosiliśmy Warsza 
wianka odwoła ła się do W y d z . Gier i 
Dyscypl iny Ligi w sprawie przegrane
go meczu 3:4 do W a r t y , prosząc o unie
ważnienie tego spotkania, ponieważ w 
drugiej połowie meczu został n ieprawi
d łowo wykonany rzut karny, gdyż o-
brońca W a r t y stał za bramką 
co jest niezgodne z przepisami dotyczą-
cemj wvkonania rzutów karych. Wydz. 
Gier i Dyscypl iny sprawę tę skierował 
dn PZPN-u z prośbą o opinję a następ
nie na swem ostatniem posiedzeniu po
stanowił unieważnić powyższy mecz i 
wyznaczyć dodatkowo ponowną roz
grywkę . 

(—) Na meczu bokserskim rozegra
nym w N o w y m Jorku młody bokser pol 
ski w czasie walki o t rzymał tak silne 

{uderzenie od przeciwnika, że stracił 
przytomność i mimo zabiegów lekar
skich zmarł. Nazwisko nieszczęśliwe
go boksera brzmi Władys ław Kadyń-
ski . 

R a d j o - k ą c i k f 
Środa. 

11.58 Sygnał czasu, program na dz. bież. I 
repertuar teatrów t kin. 12.10 Muzyka z ptyt 
gramof., 16.00 — 16.00 Program dla dzieci, 16.30 
Skrzynka pocztowa. 16.45 Kom. Centr. Biura 
tlydrogr. dla żeglugi 1 rybaków. 16.50 „Radio! 
na wsi" wygi. red J. Piotrowski, 17 15 Muzyka 
z płyt gramol, 17.33 Odczyt, 18.00 — 19 00 Mu 
zyka lekka. 19.00 Rozmaitości. 19 20 Płyty gra
mofonowe, 19.40 Kom. Izby Przem. - Handl., 
program na dz. nast. I kom. meteorol.. 20.00 
Pras Dzjrnnik muz. p. t „Radjo w życiu Ame
ryki", wygi. dr. A. Simonówna, 20 30 Koncert 
kameralny, 22.00 Felieton p. t „Dziennikarstwo, 
publicystyka, literatura'' wygł p. Viator, 22.15 
Dodatek do Pras. Dz. Radj., 22.20 Komunikaty 1 
program na dzień nast„ 22.30 — 24.00 Muzyka 
lekka. 

Katowice, środa 408,7 m. 
11.40 Przegląd prasy kraj , 11.58 Sygnał cza 

su, program na dz. bież. 12.10 Koncert z płyt 
gramofon.. 13.10 Kom meteorol., 14,50 Kom gos 
nadarczy. 15.10 Komunikaty, 15.25 „Wśród ksią
żek'* 15.45 Intermezzo muzyczne. 16 00 — 16 30 
Program dla dzieci. 16.30 Koncert z płyt gram., 
16.50 Odczyt z Warszawy. 17.10 Koncert z plyi 
gramol. 17.35 Odczyt i koncert, 19 00 Codz. od
cinek pow!e.<c„ 19.15 Rozmaitości. 19.30 Dr. T. 
Dnbiowolskl. dyr. Muzeum śl : .Współczesna 
kultura śląska", 19 50 Komunikaty sportowe, 
19 55 — 22.20 Transm. z Warszawy. 22.20 Ko-
munikaty z Warszawy, program na dz nast., 
22 30 — 23.00 Muzyka, 23.00 Skrzynka poczt., 
w lcz. francuskim. 

KOnlgswusterhausen, środa 1634,9 m. 
12 00 Komunikaty, nast. płyty gram., 15.00 

— 15 25 Program dla dzieci. 16.00 — 17.00 Kon-
cert. 17.30 — 17.55 K. Oraef I prof J. Dahlke: 
„Melodramat" 18.30 — 18.55 Dr. Ooetz: „Ubie 
sty sezon teatralny w Berlinie I na prowtncjl", 
19 25 — 19.50 „Świat robotnika" „Organizacja 
jako czynnik kulturalny''. 20.00 Transm. z Ham
burga, Nast muzyka taneczna. 

W i e c z o r n e r o z r y w k i Ł o d z i . 
Teatr Miejski: — Gołębie serce. 
Teatr Letni: — Łódź w kwiatach. 
Rakieta: — Parada gwiazd 
Złota Kaczka: — 10.000 złotych nagrody. 
Jeden Złoty: — Jej Królewska Mość zło

tówka. 
Bajka: — Miłość na rozdrożu. 
Castno: — Trzy siostry. 
Capltol: — Świat bez granic. 
Corso: — Chłopcy do rzeczy. 
Czary: — I. Człowiek, który wldzta! Śmierć, 

II Rln Tin Tin. 
Orand.Klno: — Taniec wśród serc. 
Luna: — Marianna. 
Ludowy: — Blata księżna z Moskwy. 
Mimoza: — Załoga śmierci. 
Odeon: — Rozkoszna dziewczyna. 
Oświatowy: — O krok od hańby. 
Palące: — Hrabłna Paryża. 
Przedwiośnie: — I. Dama w gronostajach. 

I I . Za głosem serca. 
Resursa: — Ostrzegam. 
Splendld: — Światła 1 clente mactorzyńsrwa. 
Spółdzielnia: — Erotlkon. 
Wodewil: — Rozkoszna dziewczyna. 

Obroty 
skromne. 
towano 3 proc Prem. Poż. Budowlaną. Rów
nież nieco wyżej ceniono 4 proc Prem. Pot. 
Inwestycyjną, od końca zeszłego miesiąca u-
blcrłego nleuotowaną. S proc Poż. Konwer-
syjna doznała poprawy, zyskała bowiem na 
kursie 50 gr. Za 10 proc Poż Kolejową oraz za 
listy zastawne f obligacje banków państwo, 
wych płacono Lirsy dotychczasowe. W dziale 
listów zastawnych towarzystw kredytowych 
panowała tendencja niejednolita 8 proc. L. Z. 
Tow. Kred. Przem. Polskiego, 7 proc. L. Z. 
Z.emskle (dolarowe) I 8 proc. L, Z, n. Warsza 
wy utrzymały notowania sobotnie. 10 proc L. 
Z m Siedlec podniosły sic o 50 gr.. oraz 4 I pól 
preo. L. Z. m. Warszawy — o 75 gr, JedynJo 
4 1 pól proc. L. Z. Ziemskie, zbyt silnie w sobo
ta zwyżkujące, straciły > zysków 50 gr. Z 
obllgacyl magistrackich 6 proc. Poż. V I em. 
oraz VI I I t IX em. podniosły sl« o 50 gr. 

AKCJE - NIECO MOCNIEJSZE. 
Na rynku akcyjnym znów obroty były ma

tę, gdyż mateijat nie byt obfity. Kursy wyka
zywały skłonność do zwyżki. Z akcyj banko
wych po wyższym o zł. 1 kursie obiegały akcja 
Banku Polskiego Z akcyj metalurgicznych LU-
popy podniosły sie o 25 gr. oraz Starachowice, 
w stosunku do kursu poprzedniego (z 30 czerw 
ca) — o 50 gr. O inne akcje również sie do
pytywano, lecz bez konkretnych wyników. 

KURSY AKCYJ. 
Bank Polski 117.50. Lilpop 17.25. Staracho

wice 9.50 — 9.00. 

DALSZY SPADEK KURSU DOLARA. 
Ne aetoraniu. giełdy dewtocwed cbroty de-

wizami mało sio roźmMy od obrotów ipeprzed-
nłch. Tendencją dla dewta panowała niejedno
lita. Dolary Stanów Zjednoczonych rn»'y ten
dencje słabsza strąciły bowiem ddtstze 2 gr. 
Popyt — mały. Dewtoy na Kopenhagę. Nowy 
Jork (wpłaty zwykłe I tedetraWezne). Pragę l 
Wiedeń utrzymały notowania sobotmte, po nuż-
5zy:n /.:> o półtora gr. kurMe (na 1 funcie) obio 
gały dewizy na Londyn. Z ponostałych dewiz, 
starrawtących przedmiot tram/zakcyj giełdowych. 
Paryż oodndosl s4« o poł gr.. Włochy — o I gr. 
oraz Sziwattcar.la — o 9 Br. 

PAPIERY PROCENTOWE. 
W eJotych za 1 tzt. Poi. Inwest. 85-50 *~ 

85.00, P. Budowlana 38.50 W pmceMach no-
minaln. P. PoJ Konwers. 46.25. Poż. Koiejewa 
104.00. L.Z.B. Rolnego 83.25. L.ZJ3. Rośnego 
94.00, L.ZJ3.0. Kraj. 83Jfi. L.ZB/3. Kraj. 94.no, 
Obi. B. G Krad: 83,25. ON. B. G. Kraj. 94,00, 
L.Z.TJC. m. Warsa. 50.50 — 50.25 — 50,50, Z. 
T, K. Z. m. Warsa:. 72.50, T. K. m. Warce. 50.00 
T. K. m. Werw. 71 25 — 70.75 — 71.25. L Z. 
Siedlec 73.75, P. K. m. Warcz, 48.50, i1. K. m. 
Wairsizaiwy 1926 r. 46.50. 

WINSZUJEMY: 
Jutro: Elżbiecie. 
Wschód słońca 3.24. 
Zachód — 7.57. 
Długość dnia 16.39. 
Uby ło dnia 0.08-
Tydzień 28. 

TEATR MIEJSKI. 
Dziiś wystąpi Stefan Jaracz w popisowej roi! 

malarza Wellwyna — w komedifi Oałsworthy'-
ego p. t. „Gołębie serce". Prócz Jaracza, który 
sani kieruje stroną reżyserską widowiska, u-
dział biorą najlepsze sity Teatru Ateneum. Po
czątek o godz. 9 wlecz. 

TEATR LETNI W PARKU STASZICA. 

cl przedstawień, schodzi z afisza. 
W czwartek oczekuje metomanow łódzkich 

nowa niespodzianka, którą przygotowuje reży
ser Konstanty Tatarkiewicz, a mtanowlcle: szla
gierowa rewja p. t. „Perły ŁodeJ", która będzie, 
kwintesencją prawdziwego humoru, werwy, b«z. 
troski I kultury artystycznej. Obck czołowych 
sil łódzkich i gości warszawskich, udział weź
mie znakomity śpiewak Suchckkl. Widowi-

GIEŁDA ZBOŻOWA. 
Warszawa. 7 lipca. Urzędowa Ceduła UieJ-

dy Zbo*owo-Towarowc| w Warszawie. Kursy 
usit»lone ne podstawie cen rynkowych za I0C 
kilogramów parytet wagoct Warszawa, Zyto 
28.25 — 28.73, Pszenica 30 — 31. Owies Jedno
l i ty 31 — 32. — zbierany 28 — 29, Jęczmień 
na kaszę 28 — 28.50, — browarny bez obrotów. 
Maka pszenna luksusowa 58 — 68. — 4/0 53 
— 58. żytnia według ryipu przepisowego 45 — 
47 Otręby pszenne szale 16 — 17. — średnie 
14 _ 15, _ jytoie 15.30 — 16,50. Kuchy lniane 
27 — 28, reepakowe bez obrotów. Grrch po!nv 
jtdatay 32 — 38. — Wiktoria 40 — 45. Lubin 
niebieski 23 — 24. żółty 33 — 35. Podaż i obro
ty bardzo maje. 

WYSTFPY JULJUSZA OSTERWY W TEA
TRZE KAMERALNYM. 

Znakomity mistrz Juljusz Osterwa przebywa 
ze słynnym zespołem Reduta do Łodzi, ażeby 
w Teatrze Kameralnym kreować popisową roie 
w kapitalnej komedji Caillavet'a 1 Rey'a „Ład
na historia". Dane będą cztery przedstawia 
a to: w piątek, sobotę, niedzielę 1 poniedzlaJ 
o godz. 9 wieczorem. Bilety w kasie zamaw 
Teatrów Miejskich przy ui. Traugutta 1. 

a. 

sko to wspaniałością swoich kostiumów 1 po-Ir' 

„RAKIETA". 
Teatr rewjowy „Rakieta" daje codziennie o 

godiz. 8-ej i 10-eJ wiecz. wspaniałą, barwną re
wię w 18 obrazach p. t. „Parada gwiazd". Wy
konawcy z Romualdem Gierasieńsklm, Żelską. 
Bololem Kamlrtsklm oraz Stanisławem Steiań-
skim na czele, zbierają zasłużone oklaski w 
s«rea« doskonałych numerów. 

Dziś ostatnie powtórzenie przebojowej rewji I mysłowością inscenizacji przyćmi wszystkie do-1 
„Łódź w kwiatach", która po rekordowej łoś-1 tycbczasowc rewje. 

http://94.no


n a g r o d a z w y c i ę z c y . 

Kobieta jest stworzona do miłości W p a r k u L i n c o l n a . 

tak słowik do śpiewu. 
wywiad z gwiazdą filmową. 

Zwycięzca wyścigów automobilowych 
otrzymuje jako nagrodę całusa od 

narzeczonej. 

Urocza jasnowłosa Greta Oarbo, naj 
slawniejsza dzisiaj i najpopularniejsza 
królowa ekranu, nie znosi wywiadów 
dziennikarskich- To też zaiste wyso
kie honorarium musiał otrzymać repor
ter, któremu udało się dostać do zam 
knietego na cztery spusty home'u arty
stki i uzyskać od niej 

nader ciekawy wywiad. 
Greta Garbo zrazu nie chciała ani 

słóweczka powiedzieć o sobie, lecz wre 
szcie dała się ubłagać tak, że potoczyła 
się między nią a dziennikarzem rozmo 
wa bardzo interesująca 1 pozwalająca 
głęboko wniknąć w psychikę tej orygi
nalnej kobiety. 

— Czy czuje się pani dobrze, będąc 
przedmiotem ogólnego podziwu i uwiel
bienia? 

— Skłamałabym, gdybym oświad
czyła, Iż sfawa i powodzenie nie dają mi 

dużego zadowolenia... 
Kocham swój zawód i oddaję mu się z 

zamiatała obecnie bary nocne. 
Nędza emigrantów rosyjskich, któ

rzy z powodu najpotężniejszego prze
wrotu w historji światowej utracili śród 

pomoc swych lepiej uposażonych roda
ków... 

Wśród salonów mody rosyjskich ary 
kl egzystencji 1 na obczyźnie prowadzą stokratek uchodzi przedsiębiorstwo 
rozpaczliwą walkę o byt wielokrotnie księżny Jussupow (zony sławnego mor-
była przedstawiana w powieściach 1 na dercy Rasputina) za Jedyne wzniesione 
srebrnym ekranie. Mimo to niewiele j na solidnych podstawach finanso

wych-
Przeważnie książęce krawczynle zara
biają zaledwio tyle, aby móc się wyży
wić 1 jako tako ubrać... 

Szczególnie ślina jest nędza emi
grantów w Paryżu. Praca trwa tam 

wie się o tem. Jak owi parjasl, którzy 
niegdyś znajdowali się na szczytach ży
cia, pogodzili się z nowemi warunka
mi... 

Zarówno w Paryżu, Jak w Londynie, 
w Nowym Jorku, jak w Tokio osiadły, 
rodziny, pochodzące z najstarszej klasy £ C £ & V J E J ^ R I J S T S 
rosyjskiej Gdy mężczyźni dostali » - dwna Jest b ^ / ' s k ^ , / ^ t a

a
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ilości szczęśliwców udało się znalefo 1 w l a n e - P o w a ż n i e chore... Damy. któ 
zajęcie, odpowiadające dawnemu stano
wisku... 

całą przyjemnością. Wszak znaczny ma 
jatek, k tó ry dotąd zdobyłam, pozwol i ł 
b y m i oddawna na zrezygnowanie z dal 
szej pracy f i lmowej... Ale s ława i powo
dzenie mają także swoje cienie i to bar
dzo przykre. Ani na chwi le nie mogę 
występować w charakterze osoby nie 
jako prywatne j , gdyż nawet do domu 
mego — świadczy o tem zresztą także 
pańska w i zy ta — sięga ciekawość ogó 
lu. Nigdy nie mam spokoju- Wszelka 
przechadzka, wszelka w izy ta , wszelkie 
pójście do teatru jest dla mnie prawdzi -
wem piekłem. 

Ludzie gapią się na mnie, Jak na ra-
roga, śledzą każdy mój uśmiech, każde 
spojrzenie... 

Szczególnie natarczywe są w t y m 
względzie kobiety... Oto mały przy
kład... Gdy pewnego razu będąc obecna 
M i premierze mego f i lmu, rozmawiałam 
. l . i icnajomym podczas pauzy, siedząc w 
ioży, zauważyłam grupkę pań, które z 
dołu zaglądały m i najczelniej w świecie 
do ust, chcąc widocznie się przekonać, 
czy moje zęby 

nie są przypadkiem fałszywe 1 
Przyznam się, że te sondujące spojrze
nia, obejmujące kry tyczn ie całą moją po 
stać, śledzące każdy punkcik na mej 
skórze, każdy cień pryszczyka czy pie
gów, nie są chyba zbyt przyjemne-.. 
Mam oczywista na myś l i t y lko pewne 
kobiety, gdyż wś ród korespondenejt, 
którą otrzymuję, znajdują się również 
l isty kobiet, oświadczających mi po
dz iw I uznanie... Wie lką przyjemność 
sprawi ł m l list pewnej l i teratk i angiel
skiej, k tóra oświadczyła, łź dokonałam 
w świecie kobiecym większej rewolucj i 
niż Napoleon w pol i tyce, wskazując i 
tworząc idealny typ 

nowoczesne] kobiety... 
— Mówią, że zamierza pani nieba

wem zrezygnować z dalszej pracy a r ty 
stycznej l cofnąć się w zacisze życia 
domowego, a nawet wyjechać do Szwe 
cjt? 

— Niech ml pan wierzy — i kobiety 
czasem mówią prawdę w tej sprawie — 
jestem jeszcze bardzo młoda, bo zaczy. 

go doskonale sprawę — i moja gwiazda 
musi zagasnąć, gdyż nic wiecznego na 
świecie.-. Ale kto wie, czy wówczas nie 
przeniosę się do teatru, k tó ry mnie za
wsze bardzo nęcił... 

— Czy chętnie pracuje pani w dźwię 
kowcu? 

— Owszem, choć wola łam f i lm nie
my... Głos mój o brzmieniu głębokiem, 
prawie a l towem, nie każdemu się zresz
tą podoba... 

— A teraz pytanie trochę niedys
kretne.-. Czy w ierzy pani w prawdziwą, 
gorąca i idealną mi łość? 

— Wybaczam panu to pytanie, któ
re rzeczywiście jest trochę niedyskret
ne... Zresztą odpowiedziałam już na nie 
wielokrotnie... Czy sądzi pan, że mogła 
bym np. zagrać dobrze np. Annę Kare
ninę, gdybym była innego zdania?! Ko
bieta jest stworzona do mi łości , jak sło
w i k do śpiewu..- Zycie kobiety, pozba
wione głębszego uczucia, nie przedsta
wia żadnej wartości... 

Cześć parku Lincolna, w Stanach Zje
dnoczonych zwana „holenderska". T u l i -
pany pielęgnowane są przez dziewczęta 

w strojach holenderskich. 

Czekolada jest szkodliwa. 
Opinia związku lekarzy. 

Statystyka, przeprowadzona nledaw 
no przez pewną rosyjską organizację e-
migracką, stwierdziła, że tylko 5 proc. 
osiadłych w Europie emigrantów pro
wadzi życie Jako tako uregulowane... 
10 proc. emigrantów Jest skazanych na 

Ja się podoba, a f i lmy moje mają powo-petersbur-najlepszem towarzystwie 
sklem, szyją obecnie 

suknie dla Innych... 
Niektóre pracują Jeszcze w lokalach noc 
nych, aby zdobyć środki na utrzymanie 
siebie 1 swych dzlecU Kobiety, które 
miały do swojej dyspozycji armję służ
by, zamiatają bary nocne... 

Srebrny ekran na niebie. 
Obrazy na chmurach. 

Aparat jest bardzo prostej konstruk Pewien młody uczony niemiecki z 
fa rnk fu r tu nąd Menem wynalazł aparat, 
k tóry pozwala rzucać 

obrazy na chmury, 
jagby na -kran, na wysokość nawet 2000 
metrów. 

Uczony ten, nazwiskiem Mannheimer 
urządził onegdaj próby z . swoim nowym 
aparatem, które wypadły znakomici.. O-
brazy, bardzo wyraźne, widoczne są w 
promieniu 20 k im. 

rczygno-dzenle, dlaczegóż miałabym 
waó z tego, co ml daje 

tak wielką satysfakcję ?.„ 
Niewątpliwie kiedyś — zdaję sobie z te-

U m i a r k o w a n a j e d z e n i a w a r u n k i e m 
z d r o w i a . 

Na przedmieściu Londynu, w dzielni 
- — . r--—. - y - i cy Nottingham, mieszka niejaki Wiliam 

cjT. Składa się on z projektora elektrycz- ' xf. ' 7 " ITJ i u u , , 
nego o sile 110 vol* 1 7 0 l m p e r ó w Q sile | S . ^ J S J ? P ^ *** u^ft** 
światła 2 mtljardów świec oraz z n*nu | HL^SSJS^ F^ZS}*.^ 
stalowego i dwóch zwierciadeł, 

Niebawem więc w dni, kiedy niebo 
będzie powleczone chmurami, będziemy 
mogli śledzić f i lmy. 

Płaszcz królewski pocięty na kawałki. 
Niedołęstwo włoskiej policji 

W marcu r. b. skradziono w Wenecji 
płaszcz ze złotego brokatu, k tó ry nie
gdyś był własnością cesarza Karola l \ , a 
obecnie znajdował się w jednym z tamtej 
szych kościołów. Wszczęto natychmiast 
dochodzenia 1 puszczono w obieg fotogra 
(je cennej pamiątki historycznej, sporzą
dzone 

przed wielu laty. 
Jedna z tych fo*ografij dostała się do 

rąk Ferrucia Ferruciego w Wenecji, w 
którym zrodziło się podejrzenie, Iż mate-
rja brokatowa, którą zakupił i wciel i ł do 
swego zbioru, pochodzi z płaszcza Karo
la IV. I rzeczywiście, okazało stę, że tak 
było. A więc widocznie złodziei czy te t 
złodzieje, chcąc zatrzeć za sobą wszel
kie ślady, płaszcz 6w pocięl i na kawał
k i I w tej postaci dopiero sprzedali. 

Zbieracz Ferrucia nabył owa. małerję 
od antykwarza weneckiego Antoniego 
Schiavona. Policja zwróciła się teraz do 
niego, aby podał, skąd wziął tę materję. 
Antykwarjusz zeznał, że tego samego 
dnia zjawiło się u niego w sklepie dwóch 
nieznanych mu ludzi, niewątpl iwie cudzo 
ziemców, gdy* mówi l i 

bardzo źle po włosku, 
Zaproponowali mu oni zakupienie owego 
płaszcza, co też się stało. 

Policja włoska mimo wszelkich sta
rań niezdołała dotąd owych cudzoziem
ców odnaleźć. Wskutek tego prasa zarzu 
ca jej niedołęstwo, zwracając uwagę, iż ta 
kie kradzieże arcydzieł sztuki są we Wło 
szech w ostatnich latach 

. coraz częstsze. 

<r 

AMERYKANKA BEZ NAMYSŁU 
wkroczyła w mroki wieczności. 

P-saliśmy iuż na tem miejscu o znale ln iem zbrodni być przy wszystkich pjęclu 
zienlu tajemniczych zwłok amerykanki, zmysłach. Samobójca t ak i e , . JeżeKme 
mss Faithful l nad brzegiem morza na pla 1 będę uwalała, .obudzę sr.ę w sanatorjum 
ży nowojorskie 

Obecnie komisja, badająca tę spra
wę, otrzymała list pożegnalny, k tóry 
dziewczyna napisała przed śmiercią do 
swego przyjaciela. 

List ten brzmi t ak : 
„Hal lo, Bi l l , poczciwy chłopcze! Skon cia zagrobowego. 

ezyło się ze mną. Boje się ty lko jednego:' Zresztą wszystko mł fedno"! 
aby nie znaleźli się ludzie, k tórzy mnie J Amerykanka bez namysłu wkroczyła 
odratują. Morderca musi przed popełnię w mroki wieczności. 

dla nerwowo chorych. 
Muszę więc uważać. 
Eter, weronal, skok z okna 

nie odpowiadają m l 
Wybiorę co innego-
Boję się, by nie było po śmierci ży-

men ty, stwierdzając, że Istotnie urodził 
się on w 1822 roku. Ochrzczony był na 
drugi dzień po urodzeniu. Ojciec Welte-
ra był kowalem, Wiliam zaś murarzem. 
Zaczął pracować mając lat 12 i zarabiał 
bez przerwy w swoim zawodź', murar
skim do 86 roku żyda, a więc ogółem 

przepracował 74 lata. 
Dopf.ro w tak późnym wieku przestał 
pracować. 

Na zapytanie, co w Jego życiu przy
czyniło się do tak późnego wieku, odpo
wiedział: 

— Twarda praca, sport i umiarkowa
ne jedzenie. 

Uprawia ł on z zamiłowaniem grę w 
krokieta, kltórą to grę uważał za najpięk 
r.iejszą na świecie. Jako młody pomocnik 
murarski zarabiał tygodn ;owo na począt 
ku jedną gwineę, ti- 45 zł. Pracował od 
10 przed południem do 8 wieczorem. — 
Wówczas o tak zwanej angielskiej sobo 
cie nic nie słyszano. Weber był dwukrot 
nie żonaty i miał 18-cioro dzieci. Ostatnie 
przyszło na świat, gdy Welter liczył so
bie 74 lata. Obecnie ma już prawnuki. 

Podsłuchane. 
J NA POL ICJL 

— O drugiej w nocy wszedł pan 
przez boczne d r z w i do tego domu. Cze
go pan tam szukał? 

— Zdawało mi się. że to moja kamic 
nlca. 

— A k iedy pan zobaczył tę panią, to 
wyskoczy ł pan przez okno 1 sk ry ł się 
w podwórzu. Dlaczego? 

— Zdawało mi się, że to moja żona-

Związek lekarzy amerykańskteh, ktć<-
r y po odpowiednio przeprowadzonych ba 
daniach wydaje swój sąd o wartości róż
nych środków spożywczych, wydał obec 
me fabrykantom czekolady i kakao za
kaz ogłaszania artykułów tych, jako śród 
ki spożywcze, szczególnie nadając, się 
dla dzieci. 

Fabryk i , które stosowałyby w przy
szłości tego rodzaju reklamę, nie mogą 
spodziewać się, że produkty ich będą — 
przez lekarzy — w jakiejkolwiek formie 
polecane. 

Powodem tej kampanjl lekarskiej prze 

elw czekoladzie i kakao jest fakt, że za
wierają one 

alkaloid teobrominę, 
pokrewny kofein'e. k tćra, jak wiadomoi 
jest składnikiem kawy 1 herbaty. 

Teobromina jednak, jak twierdzą le
karz . , jest środkiem podniecającym zbyt 
silnie działającym na organizm dzieci i 
dlatego szkodliwym. 

Zbyt intensywne reklamowanie cze
kolady I kakao zepchnęło w odżywianiu 
dzieci na dalszy plan mleko, które jest 
dla nich najodpowiedniejszym i nleodzow 1 

nym środkiem odżywczym. 

MUCHA WSZYSTKO WIDZI! 
Skrzydlaty szkodnik. 

Naogół nie zdajemy sobie sprawy, do 
jakiego stopnia mucha stać się może szko 
dnlkiem dla zdrowia i życia ludzkiego. 

Mucha już dzięki swej budowle I spo
sobowi żyda zasługuje na uwagę. Oko H 
jest w swoim rodzaju fenomenem, gdy* 
może on równocześnie widzieć wezystko, 
co się dzieje 

I zed nią, w bok I ca nią. 
Dziwna ta budowa oka polega na tem, że 
wyposażone jest ono w k i l ka tysięcy so
czewek J dzięki temu każdy przedmiot w l 
dzł w tyluż odbitkach, które w n iewyt łu
maczonym procesie łączą się w jeden o-
braz. W każdym razie muchy potrafią do 
strzec rzeczy, których oko ludzkie nie 
jest zdolne zobaczyć. Wiemy dalej, że 
mucha trąbką swą rozróżnia materiały, 
które dla człowieka dostrzegalne są jedy 
nie przy pomocy mikroskopu. 

Mucha ginie na jesieni, padając ofiarą 
zarodnika grzybkowego pewnej rośliny, 
rwanej Empusa. 

W kró tk im swym żywocie mucha mo 
że przecież stać się przyczyną licznych 

nieszczęść dla człowieka. Do niejawna 
wiedziano jedynie, że przenosi ona choro 
bę egipską ócz (trachomy). Nowsze ba* 
dania dały Jednakże pod tym względem 

niespodziewane wyniki. 
Okazało *'ę< * * muchy w Hcanych innych 
wypadkach przenoszą na człowieka za
kaźne choroby. Stwierdzono ponad wszel 
ka wątpliwość, że rozpowszechniają on . 
tyfus brzuszny, dytenterję, cholerę, bir 
guńkę. Roznoszą one t a k t . Jajka paso 
tów, znajdujących się w kiszkach czlo-
ka, jak tasiemca, glisty} t p. N I . * ' - / 
czone jest nawet że staja się one ru^-h. 
kami d iumy » gruźlicy. 

Bezpośrednie przeniesieni, zarazk 
choroby przez muchy odbywa się p l 
kslęgosuszu i zakażeniu k rw i . Są pe« 
poszlaki, że mucha staje się t ak ie prz. 
-zyną rozpowszechniania ospy i zarazy 
pyska i racic, chociaż pod t ym względem 
n f e ma jeszcze pewności. 

Tak więc chronienie przed muchami 
potraw t ludzi jest ważnem wskazaniem, 
hlgjenicznem. 

Reklama prasowa giełdy. 
Staruszka idzie z postępem czasu. 

R O Z M Ó W K I MAŁŻEŃSKIE. 
— Chciałabym pojechać na wysta

wę do Paryża. Jak myślisz ile to kosz
tuje? 

— Nic. 
— Nic? Jakto? 
— Chcenie nic nie kosztuje. A poje-

Ichać — i tak nie pojedziesz, bo ci nie 
i dam pieniędzy. 

Jedna z najstarszych 1 nafkonserwa 
tywnieiszych instytucyj obrptu pieniężne 
go, glefda londyńska, t. zw. Stock Exchan 
ge pod naciskiem ciężkich warunków kry 
zysu obecnego wyszła ze swej wiekowej 
rezerwy l wkroczyła na drogę 

reklamy prasowej. 
W jasnym i w idocznV m c e l u rozszerzę 

nia obrotów t przyciągnięcia kl ientów. 
W tych dniach bowiem zebranie zarżą 

du giełdy londyńskiej t- zw. Proprletors 
of Stock Exchange of London, postanowi 
ło zezwolić zarówno samej instytucji jak 
i jej członkom zamieszczać oficjalne inse 
ra ty w prasie codziennej I fachowej. De 
facto od pewnego już czasu t- zw. kulisa 
giełdy londyńskiej zamieszczała inseraty 
w pTasfe codziennej osiągając przytem ko 
rzystne wyn ik i w postaci 

zwiększonych obrotów i tr anzakcyj. 
Stock Exchange spodziewa się, i ł dz'<5 

k i akcji inseratowej zdoła zainteresować 
i przyciągnąć szersze warstwy drobnych 
kapitalistów, k tórzy nie orientują się do
brze w lokacie kapitału oraz uchroni ich 
w ten sposób przed oszukańczeml machi
nacjami pokątnych bankierów i dorad
ców. 

Fakt, że giełda 1 maklerzy, wbrew dc 
tychczasowej tradycji , weszli na drogę 
kontaktu z prasą l informowania szer
szych warstw o wartości papierów akcyj, 
obllgacyj. o rentowności tych czy innych 
tranzakcyj, dowodzi, że depresja obeefla 
w Angl i i zmusza do nowatorstwa w me
todach działania 1 do szukania nowych 
sposobów kontaktu z klientelą. ^ 

Niebezpieczny szczyt. 
Dramatyczna scena w górach. 

Turysta angielski, 56-letni adwokat a I Widząc to ojciec Jęto Pojp^eszył mft i 
C r o y S Artur Fountaine wyszedłszy i | pomocą, Puczem upadł tak nięszczęsU-
miejscowości Fionnie w Szwajcarii w to 
warzystwie swego 26-letniego syna, — 
chciał wejść na górę Grandę Pave w ma-
sywie św. Bernarda. Szczyt ten posiada 

10-000 s(óp wysokości. 
Gdy alpiniści dotarli do schroniska na 

wysokości 8900 stóp, udali się w dalszą 
drogę po stromej pochyłości, oślizgłej z 
powodu topniejącego śniegu. 

Nagle młody Fountaine potknął się i 
upadł. 

wie. że uderzywszy głową o skałę, 
znalazł śmierć na miewcu. 

Syn, któremu nic się podczas upadku 
nie stało, znalazł już ty lko stygnące zwło 
k i , udał się więc do Fjnnnie, a b y spro
wadzić ludzi, którzy znieśli ciało ojca w 
doUnę.-

Fountaine by ł jednym z najbardz'e) 
znanych adwokatów w Croydon. 
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